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Z okazji 5 rocznicy podois~nia układu Rozwija się szeroka kampania 
zbierania podpisów pod apelem. wiedeńskim 

W ralej Austrii rozwinęła się szeroka kampania zbierania 
podpisów pod apelem Biura SwtatoweJ Rady Pokoju. 

Ja.k podaje A ustriaoka Ra.da Obrońc6w Po.k"1u. dotycll· 
-• zebrano około GO tysięcy podpisów • 

GŁOS ROBOTNICZY o przyja.tni, sojuszu i pomocy wzajemnej mi~dzy ZSRR i Chinami 

Uroczyste przy.ięcie w ambasadzie 
Chińskiej Republiki Ludowej w MOskwie 

• ·* * W Mongolskiej Republice Ludowej trwa kampa.nfa ski&· ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII AOBOTNICZEl 
dania podpisów pod apelem Biura Swlaiowej Rady Pokoju. 
Według dotychosasowych danych, w M!Dym tylko man • 
Bator złożyło swe podpisy jut 63.744 mieszka.li.ców. Nit 40 (3292) li.OK XI l.60:l, SRODA H LutEOO ,_,, ltOKU CENA 11 Olł 

łV plenum CRZZ 
Ambasador niidzwycujny i pełnomocny Chińskiej Repu• 

bliki Ludowej w ZSRR - Liu Siao wydał H bm. pnyJęcle 
w związku z 5 rocznicą podpisania układu o przyjaźni, so­
juszu i pomocy wzajemnej między Związkiem Radzieckim 
a Chińską Republiki\ Ludową. 

Na przyjęciu obecni byli publiki Ludowej, Jugoslawli, 
przywódcy KomunistyczMj NRD, W. Brytanii, Afganista­
Partii Związku Radzieckiego i nu, Bułgarskiej Republiki Lu­
kierownicy rządu radzieckie- dowej, Rumuńskiej Republiki 
go: N. A. Bułganin, Ł. M. Ka· Ludowej, Węgierskiej Repu­
ganowicz, G. M. Malenkow, bliki Ludowej, Finlandii. 

W bidqcym roku urucho­
mione zostaną dwa pierw­
gza agregaty Kachowskiej 
Etektrownł "Wodne;, W11-
raźnie jut zarysowujq sit 
kontur11 tamy przelewo­
w1j il 28 filarami. Budowa 
tam11 postępuje 1D takłm 
tempie, ie do koi\ca 
lcwłetnia br. 01łqgnię OTl4 
awq peZnq W'JJSOkoi~. U. 

34 m. 
NA ZDJĘCIU: na jednvm 
a odcinków budoW'Jł ta­

m11 przelewowej. 

-------------------

Zwiększenie wymiany handlowej 
między Polskq a NRD 

W ABSZAW A. U. 2. 

W wyniku rokowań, przeprowadzonych w atmosferze 
wu.Jemneg0 zrozumienia I przyjaźni, podpisany został w 
dniu 14 bm. w Warszawie protokół o wzajemnych dosta­
wach towar6w I płatnościach między Polską Rzeczpospolllit 
Ludową I N1emleck1' Republiką Demokratyczną na rok 1955. 

Protokół przewiduje dosta­

Uczmy się na doświadczeniach 
zebrań wyborczych 

do władz związkowych 

wy z Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej: 
węgla kamiennego, koksu, wę­
gla brunatnego, różnych wy­
tworów przemysłu chemiczne­
go, wyrobów hutniczych, che­
mikaliów oraz szeregu Innych 
towarów. 

Dostawy z Niemieckiej Re-
1>ubLki Demokratycznej do 
Polski obejmują: maszyny i 
urządzenia inwestycyjne, wy­
roby przemysłu precyzyjnego 
i optycznego, sole potasowe, 
nawozy azotowe, chemikalia, 

ZWT6cllłśmy się do JderownJka wydziału orsanb.acyJneao 
Wojew6dzklej Rady Zwl4zków Zawodowych, tow. Edwarda 
Millera, o udzielenie nam lnformacj\ w spn.wle pn.ebłellu 
kampanii s9rawozdawczo - wyborczej do władz zwlązko· 
wryeb w Łodzi I wojew6d-ztwle łódzkim. 

- Cry l„lełde l"l w stanie doko­
Mł pewneso pods„mowanio pneblesru 
...,.. ... 6w w grupach •wlq•kowych I ra· 
ciach oddllalowychł 

- Możemy to uczynić na ra· 
1ie w odniesieniu do grup 
.związkowYch. Wybory do rad 
oddziałowych trwają jesz.cze 
na skutek przesunięcia term!· 
nów wielu zebrań. Obecnie 
wybory do rad .i:akladowych 
przeplatają się z zebraniami 
sprawozdawczo - wyborczymi 
do rad i konferencjami, 

- Jołrie macie uwagi odnolnte orgo­
..Uacji W)'bor6w w 9rupach hlhuko­
wychł 

- W celu udzielania syste-­
matyczne1 pomocy zakładom 

dziedzióy bezpieczeństwa l hl· opony I dętki samochodowe, 
gieny pracy, kultury, produk- produkty naftowe oraz różne 
cji, zagadnień socjalno • byto- inne artykuły przemysłowe. 
V.')'ch. Np. w tkalni kolorowej Obustronne listy towarowe 
ZPB Im. Harnama ostro kry- I przewidują w 1955 roku zna· 
tykowano brak wspólpracy ra- czne zwiększenie obrotów w 
dy zakładowej z mężami zau- .stosunku do obrotów 1954 ro­
fanla oraz stwlerdzono, że or- ku oraz rozszerzenie asorty· 
gani zator grupy partyjnej nie men tu podlegających wymLa­
pomaga mężow1 zaufania w nie towarów. 
prowadzeniu współzawodnic- ze strony polskiej protokół 
twa I ocenie Jego wyników. podpisał wiceminister Handlu 
W ZPB im. Szymańskiego pa- Zagranicznego Tadeusz Krop­
dlo wiele uwag odnośnie złeg,1 czyński, ze strony niemieckiej 
stylu pracy rady zakładowej, _ sekretarz stanu w Mini- I 
która wszystkie sprawy zała- sterstwie Handlu Zagranicz- · 
twia „przy biurku". Tow. Ja- nego -i Wewnętrzno-Niemiec-

(Dalszy ciąg na str. 2) kiego Willy Huttenrauch. 
w. okresie kampanii, zarządy -------------------------­
okręgów powierzyły tę funkcję 
poszczególnym clionkom pre­
zydium i plenum oraz instru­
ktorom. Nie zawsze jednak po­
moc ta była właściwa, wystar­
czająca. Na przykład tow. 
Walerych, której powierzono 
opiekę nad ZPO „Wólczanka", 
nie wywiązała się z zadania. 
Również tow. $Jezankowski nie 
udzielil należytej pomocy Za­
kładom Słodowniczym, zaś ra· 
da zakładowa Huty Szkła w 
Skierniewicach nie doczekała 
się pomocy od Zarządu Okrę­
eu Chemików. Oczywiście. 
mamy wiele przykładów do­
brej, skutecznej pomocy za 
strony doświadczonych towa­
rzyszy związkowców. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie towa· 
rzyszy z Zarządu Okręgu Bu­
dowlanych, z Zarządu Okrę2u 
Łącznnści ltd, 
Ważnym czynnikiem zabe:i:­

pieczającym prawidłowy prze­
bieg kampanii były cotygo­
dniowe odprawy Informacyjne 
organizowane przez śzereg o­
\c.ręgów. Nie ustrzegliśmy się 
l'-<inak błędów, do których na­
leża\o mlędzy Innymi ustale­
nie z ióry punktów, wedlu11 
których miały być opracowane 
sprawozdania wyborcze. Tego 
rodzaju P<lmoc niejednokrotnie 
powodowała wręcz odwrotny 
skutek. Mężowie zaufania sto-
10wali się wyłącznie do owych 
„punktów", pomijając nieraz 
lstotne takty l sprawy z życia 
grul)y. Tak było np. w ZPO 
Im. Więckowskiego, Ozorl!>ow· 
sklch ZPZ, Łódzkich Zalda· 
dach Pnemysl'u Filcowego. 

To, że mężowie zaufania e>o 
pracowywal\ sprawozdania na 
piśmie, stanowi duże osiągnię­
cie w obecnej kampanii. Tr:re­
ba jednak stwierdzić, że w 
niektórych zakładach form.a 
ta przerodziła s1ę w zwykłą 
formalność. Niekiedy wyręcza· 
no męża zaufania w opraco­
wywaniu sprawozdania, nie· 
kiedy sporządzano sprawozda­
nie pobieżnie. Zdarzały się 
równiet takty, choć nieliczne, 
nieomówienia przebiegu pra­

f!Y grupy, Tak działo eię w 
Łódzkiej Ekspozyturze Towa­
rowe.i PKS I w Hucie Szkła w 
Skierniewicach. 

• Jak oc•n1acle dyskusfę no i:ebra. 
IMach grupł 

Hitlerowski zbrodniarz 
Herman Altman 

skazany na karę śmierci 

Komunikat 
W czwarłek, 17 lutego 

1955 r., o godz. 19, w Klu­
bie MPi·K w Łodzi, ut. 
Piotrkowska 86, odbędde 
się spotkanie z uczestnika­
mi Il Zjazdu ZMP. 

zakończyło obrady 
WARSZAWA, 15. 2. 

A. I. Mikojan, W. M. Molotow, Przemówien;a wygłosili: am-
M. G. Pierwuchin i innL basador nadzwyczajny i peł­

Ze strony chińskiej na przy­
jęciu obecni byli cz.Jonkowie 
i pracownicy dyplomatyczni 

nomocny ChRL w ZSRR -
Liu Siao, N. A. Bułganin, W. 
M. Mołotow i A. I. Mikojan. 

ambasady ChRL oraz czlonko- ------------­
wie chińskiej delegacji związ­
kowej z sekretarzem Ogólno­
chińskiej Federacji Związków 
Zawodowych - Tung Singiem 
i szefem chińskiej delegacji 
handlowej Li Cze-żenem na 
czele. 

Przybyli również ambasado­
rowie nadzwyczajni i pełno-
mocni: Szwecji, Burmy, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo-

Prof. Skoaielcyn 
w Warszawie 

W dniu 15 bm. w pMnych godzinacłt wieczornych zakończyły się 2-dniowe 
obrady IV plenarnego posiedzenia Centralnej Rady Związków Zawodowych. 
Dyskusja na ptenum toczyła się nad wygłoszonym w pierwszym dniu obrad re· 
feratem przewodniczącego CRZZ W. Kłosiewicza, omawiającym sprawę umoc· 
nienia więzi instancji związkowych z rzeszami związkowymi w walce o poprawę 
warunków pracy i bytu mas pracujących i o wykonanie zadań planu w 1955 ro· 
ku oraz nad wygłoszonym w drugim dniu obrad referatem sekretarza CRZZ -
Zofii Wasilkowskiej - poświęconym sprawie przejęcia przez związki zawodo­
we ubezpieczeń społecznych. 

wej, Republiki Cze<:hosłowacji, 
głos I Holandii, . Mongolskiej Repu­

bliki Ludowej, Albańskiej Re-
W dyskusji, w której wzięło łącznie udział 28 mówców, zabrał również 

członek Biura Politycznego KC PZPR Józef Cyrankiewicz. 
Uczestnicy plenum z naj­

większym naciskiem podkreś­
lali, U: atmosfera krytyki 1 sa. 
mokrytyki, cechująca ich ob­
rady, powinna stać się co­
dziienną metodą ddałalności 
związkowej. Dlllałalność ta 
prowadzona w duchu wska­
zań III Plenum KC PZPR 

czu więź ta była wysoce nie- 1------------·-----------

W dniu 15 bm. przybył do 
Wargr,awy w przejeździe z 
Nowego Jorku do Mook:wy, 
znakomity uczony radziecki, 
członek Akademii Nauk ZSRR 
pro!. Dmitrij Skobielcyn. 

dostateczna. · 

Dyskusja w;nkazała t.Ak:l:e, 
:l:e zasadniczy przełom nutą­
pić musi w dz!.ałalności zwląz. 
ków, mającej na. celu popra­
wę warunków pracy I bytu 
mas pracujących. 

będzie wówczas jednym z de- Szeroko i wszechstronnie o­
cydu jących czynników dalszej mówiono również na plenum 
demokratyzacji wszystkich problem współzawodnictwa 
dziedzin życia nasz.ego kraju. pracy, które - 7.danlem wielu 

dyskutantów - w ostatnim 
W celu zrealizowania tego okresie nie rozwijało się, ko­

zadanl.a nalety - jak stwier- stniejąc w przestarzałych for­
dz.ano - przede wszystkim mach. Sekretarz CRZZ - A­
zacieśnić więź wszystkich in- Iojz.y Firganek 1 Inn! mówcy 
stancji związkowych z masa- stwierdzali, że Jednym z naj­
mi pracującymi. Samokryty- skuteczniej81:ych środków pod­
cznle przyznawano, że dotych- niesienia tego ruchu na wyt-

- szy poziom są zakładowe u-
------------ mowy zbiorowe. 
W pięćdziesiątą rmnicę 

Qe!jjo\ucii 1905 r. 

Akademia 
pracowników 
Prezydium 

Rady Narodowej 
m. Łodzi 

Po zakończeniu dyskusji 
plenum zatwierdziło budżet 
zrzeszenia związków z.awodo­
wych na rok 1955. a następnie 
przyjęło jednomyślnie trey u­
chwały, opracowane przez. ko­
misje wyłonione w toku ob­
rad. Pierwsza z tych uchwał 
omawia sprawę pogtębieni.a 
demokracji wewnątrzzwiązko­
wej, przezwyoiężenla biuro· 
kratycznych wypaczeń w ru­
chu związkowym i umocnienia 
więzi z~riązków zawodowych z 
masami pracującym!, druga­
sprawę dalszego rozwoju so­
cjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy, trzeoia zaś po­
święcona jest sprawie przeję· 
cla ubezpieczeń spolecznych 
przez związki zawodowe. 

ZWAT-4 - w Łodzi prz11-
stqpi!1J do masowej pTo· 
dukcii nowoczesnycl\ a­
dapterów o u!epszone1 
konstrukcjł. Adapter11 za­
opatrzone są w specjalne 
igł11 s.iafirowe umoźliwia­
jqce przegrywanie Z tysię· 
cy plyt bez w11mian11 łgl11. 
Juź za kilkanaście dni no­
we adaptery łódzkie uka-

tq się w sprzedaży. 

NA ZDJĘCIU: w hali 
montażowej - w1Jkwali­
fikowani pracownicy mon-
tują „łódzkie adaptery". 

Na dworcu w Warszawie u­
cronego radzieckiego witali: 
prezes PAN prof. Jan Dem­
bowski, przedstawiciele 
PKOP, wśród nich laureat 
Nagrody Stalinowskiej Leon 
Kruczkowski oraz przedstawi• 
ciele MSZ z. ministrem pełno­
mocnym Aleksandrem Kraje­
wskim. 

W godzinach wieczornych li 
bm. prezes PAN prof. Jan 
Dembowski wydal przyjęcie 
na cześć znakomitego uczone· 
go. Na przyjęcie przybyli: mi­
nister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, m<inł­
ster Szk9lnictwa Wyższego A. 
dam Rapacki, przewodniczący 
PKOP Jarosław Iwaszkiewicz, 
oraz przedstawiciele świata 
nauki i kult\lll'y. Na przyjęciu 
obecny był charge d'affaires 
a. i. ZSRR w Polsce - Jewge. 
nij Babarin. 

Nota protestacyjna 
rządu 'Rumuńskiej Republiki Ludowej 

do rządu Szwaicarii 
Jak donosi agencja Agerpress, w dołu 15 lutego rząd Ru· 

muńskiej Republiki Ludowej wystO!lował do rządu Szwaj· 
carii note, w której protestuje przeciwko dokonanej w no­
cy z 14 na 15 lutego napaści na poselstwo rumuńskie w 
Bernie. 

Posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 

Dnia 14 bm. odbyło slę po­
siedzenie Rady Be'l:J)Ieczeń• 
stwa. Jak JUZ donosiliśmy, 
tymczasowy porządek d>.ienny 
obejmuje zgłoszoną pr?.~„ dele­
gację ZSRR rezolucję w spra• 
wie agre3ywnych działań USA 
wobec Chińskiej 1-lepublikl 
Ludowej w rejonie Ta1wanu i 
innych wysp chińskicn. Obok 
tE'go figuruje na tymczasowym 
porządku dziennym i)ropozycja 
delegacji nbwozelandzkiej w 
sprawie tzw. „za::>rzeEtania 
ognia" w rejonie Ta1wanu, 
która to propozycja takt~ cznie 
zmierza do zamaskowania 
brutalnej ingerencji USA w 
sprawy wewnętrzne ChHL 

Propozycja delegacji no~o­
zelandzkiej zostala przyjęta O 
glosami przeciwko J (ZSRR) 
przy l wstrzymującym się 
(kuomintangowiec). 

Rada Bezpieczeństwa 10 glo­
sami przeciwko I (ZSRR) po· 
stanowiła odroczyć na czas nie­
określony dyskusję na temat 
sytuacji w rejonie Tlliwanu. 

Bezczelna prowokacja 
władz amerykańskich 

w Wiedniu 
W tych dniach władze ame­

rykańskie w Wiedniu zorgani­
zowały bezczelną prowokację 
wobec kierownika wydziału 
konsularnego ambasady ZSRR 
w Austrii B. J. Naliwajki. 

Pracownik administracji a• 
merykańskiej będący jedno­
cześnie na służbie wywiadu 
USA - Robert Grey do spół• 
ki z innym agentem wywiadu 
amerykańskiego niejakim puł­
kownikiem Manningiem 11silo­
wali szantażem i pogró7.kami 
skłonić Naliwajkę do zd>rady 
stanu. 

Kryzys rządowy we Francji 

Oburzony prowokacyjnymi 
propozycjami rozzuchwalonych 
agentów amerykańskich, B. J. 
Naliwajko dał im należytą od­
prawę, tak że prowokatcrzy 
nie zdążyli zabrać z sobą pew~ 
nych dokumentów demasku­
jących brudne machinacje 
władz amerykańskich. 

- W ~zeregu lakładów była 
cna bard7o ożywiona. Przodo· 
wali zwłasl.cza włókniarze. 
budowlani i metalowcy. Poru­
uono wiele istotnych spraw z 

W drugiej części wleCoZo­
ru wyświetloby będzie film 
Pl.: „Wiosna" z Lubow Or- , 
Iową w roli głównej. 

W dniach 11-13.11.1955 r . odbylo się w okręgu Rostock (NRD) spotkanie rnlodzieźy utP· 
mieckiej z 50-osobową grupą mlodzieź11 polskiej z województw: szczecińskiego, gdańskieuo 

i kosza.lińskiego. 
NA ZDJĘCIU: uczestnicy spotkania: (od lewej) Voga.1-instruktor FDJ w Rostocku Tere­

Ba Piotrowska i Ewa Ko<lłuba; .ie Szczeciną. oraz Zt1gfr11d KoeUer a Rostocka. 

We wtorek po południu partia katolicka (MRP) l partia 
radykałów postanowiły, że udl.ielą poparcia rządowi Pineau. 
w kołach dziennikarskich krążą pogłoski, że Pineau zamie· 
rza zaproponować Mendes-France'owi - jako przedstawi· 
cielowi radykałów - stanowisko wicepremiera w swym 
przyszłym rządzie. 

W środę 16 lutego Pineau ma udzielić prezydentowi Re­
publiki ostatecznej odpowiedzi, czy podejmuje i;ię misji 
utworzenia rządu. 

W związku z prowokacyj~ 
nym wybrykiem agentów wy­
wiadu USA wobec przedsta• 
wioiela ood2lieckiego, p. o, 
wysokiego komisarza ZSRR w 
Austrii W. N. Kraskiewicz. wy­
st-OsowaJ protest do amerykań• 
skiego wysokiego komisarza w 
Austirii ThomP.-SQna., 

Wstęp wolny. 
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Usprawnić metody kierownictwa, ft'aarca br 
DNIE/li 
H'ALKI 

Katnawał w Czechosłowacji 

ściślej powiązać się międzynarodowym 

s~ót~e~~t::~:!ło~~~~~a~~~!!z przeciw, układom paryskim 
Nie 'llożna zaprzeczyć 

1twierd•.a tow. Kłosiewicz -
le rok ubiegly przyniósł nam 
pewien postęp w kierowaniu 
przez związki zawodowe ru­
chem współzawodnictwa. Po­
wainy wplyw na u~prawnie­
nie współzawodnictwa. a 
zwlaszcza na kontrolę wyko­
nania podjętych zobOwiązań, 
miały wprowadzone w roku 
ubiegłym po raz pierw~zy za­
kładowe umowy zbiorcwe i 
umowy o współ1.awodr•ictwo 

długookresowe. W wielu zakla­
dach przyjęła się f ugruntowa­
ła zdrowa praktyka c0miesię­
cznej oceny I podejmowania 
nowych zobowiqz;ań. J'.'astąpił 
dalszy znaczny rozwój wyna­
lazczości wbotnlczeJ. 

Czy jednak nastąpił przełom 
w kierowaniu współz;iwcdnic­
twem prr.ez związki zawodo­
we? SądLę, że będziemv w~zys­
cy zgodni w ocenie, te taki 
przełom Jeszcze nie nastąpił. 
W szczególności nie dokona­
liśmy jeszcze pnełomu w sze­
rokim rozwijaniu wspólzawod­
nictwa o obniżkę kosztów 
wlasnych. 
Wciąż jeszcze głównyM kie­

runkiem we współ:>:<1wodnic­
twie jest walka o przek1 acza­
nle planów ilościowych, bez 
należytego rozeznania, inki po­
winien być główny kierunek 
współzawodnictwa w każdej 
gałęzi produkcji, w o:ależności 
od jej ~pecyfiki, pr.i:v czym 
takie wskaźniki jak j&kość, 
asortyment, koszty własne nie 

. znajdują się wciąż jeg~.~ze w 
centrum uwagi ani zwlii:rków, 
ani administracji gospodarczej, 

Wsp6łzawodnlctwo pracy 
nie może byt 

traktowane formalnie 
Zarówno w i.wiązkach, jak i 

w aparacie gospodarczym nie-. 
mało jest jeszcze u nas takich 
towarzyszy, którzy k1ótko­
wzrocznie uprawiają pc•1;oń za 
imponującymi wynikami licz­
bowymi, stroniąc od p1acy z 
ludźmi, od mądrego k1er<>wa­
nia na właściwe tory ich świa­
domej inicjatywy. Wśród to­
warzyszy tych zakorzeniła się 
niewiara w realność współza­
wodnictwa wyrastającego ze 
świadomej postawy !l'lbotni­
kr•w, Stąd częste jeszcze prak­
tyki składania odgórnie ·zobo­
wiązań, stąd formalne podej­
ście do przodujących metod 
pracy, stąd bierność wlt lu za­
łóg przeświadczonych, że 
współzaw.Jdnlctwo, to sprawa 
papierowvch wyliczeń. które 
przeprowadza się w oderwaniu 
od robotników, bez ich udzia­
łu 

Obok tego sla bośclą nasz11 
w kierowaniu wsp•1łzawod­
mctwem było częste gi:bienie 
z pola Nidzenia współzawod­
nictwa Indywidualnego - ry­
walizacji robotnika z robotni­
kiem i brak krytertńw dla 
określenia przodownictwa pra­
cy. Często nasze rady wklado­
we nie potrafily poza c:rc•lowy­
mi rekordzistami okre~Jić, kto 
jest przodującym robotnikiem 
danego ~akladu, nie mihlY w 
ogóle rozezn'lnia, jak, według 
jakich 7asad określać tego 
przodującego robotnika I w 
jaki spMób go wyró7.mać. Nie 
bez winy za ten stan rzeczy 
jest kierownictwo Centralnej 
Rady, lłtóre nie opraC'owało 
przez długi czas kon1tretnych 
wsrazań w tej sprawie. 
Oceniając samokrytycznie 

slabości "" kierowaniu u1 spół­
zawodnictwem, nie matemy 
równil)ż pominąć stosunku ad­
ministracji gospodarcz!'j, in­
teli~enc.ii technicznej I dozoru 
~redniego do spraw W~JJółza­
wodnictwa. 

Sprawy te postRwlł11 tasno 
już dość ctawno, bo 16 lutego 
1952 roku, specjalna u.·11wala 
Prezydium Rządu. MuRimy 
jednak Rtwlerdzić, że urhwała 
ta nie jest przez resorty re­
spektowana. Następstwa takie­
go stanu rzeczy przenilrnją w 
dól do zAkladów pracy, gdzie 
również dają się wyczuć coraz 
silniejsze tendencje zrzucania 
w prakty'=e całej troski u1 roz­
v:ój wspólzawodnlctw'.l na or• 
ganlzaeję związkową. 

Inicjatywa przodujących t'O'O 
botników jest nlerzadk.o gaszo­
n11 wskutek bezdusznego -
czy form<1lnego jej potrakto~ 
wania przez administrację. 
Możemy przezwyciężyć ten 
stan jedynie wtedy, kleey po­
cząwszy od zakładów pracy, 
a skończywszy na mlnlstet"" 
1twach ugruntujemy prnktykę 
stałej wspólpracy z nr~anaml 
związkowymi nie Jak•l czczą 
formalność, lecz jako nleod• 
zowną konlecznoM. 

Radykalnej zmiany wiimaga 
również krytykowanv hnrdzo 
ogtro przez: robotników w zakła• 
dach pracy stosunek "clmlni• 
straci! do sprawy wynalnzczo• 
ści robotniczej I ruchu racj~ 
nallzatorskiego. 

Nie tolerować 
łamania 

ustawodawstwa pracy 

nów produkcyjnych I ro:iwlja­
nie socj.alisty=ego współi.a­
wodnictwa z najgłębszą tros­
ką o coraz pełniejsze zaspoka­
janie materialnych, bytowych 
i kulturalnych potrzeb czto­
wieka pracy. 

Nie jest rzeczą przypadku, 
te tak częste są jeszcze w 
zakładach wypadki nieprze­
strzegania przepisów ustawo­
dawstwa pracy. Zbyt dtugo 
przechodzilimny obok tych wy­
padków obojętnie, zbyt często 
tolerowaliśmy wykroczenia 
administracji I teraz trudno 
nam nieraz przełamać ten sto­
sunek. 

Nie może mieć u nas miej-
1ca łamanie ustawodawstwa 
pracy, szczególnie zaś przepi­
sów normujących warunki 
pracy kobiet i młodocianych, 
nie ma miejsca na tolerancję 
wobec łamania przepisów bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 

Niedopu,zczalna też jest 
praktyka bezmyślnego, mecha­
nicznego wyrażania zgody na 
pi-:i:edluzanie czasu pracy, nie­
wypłacanie należnego ustawo­
wo wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe, nieudzielanie w 
ustalonych terminach nalet-
nych pracownikom urlopów 
wypoczynkowych. 

Trzeba, by wojewódzkie ra• 
dy związków zawodowych 1 
Zarząd Główny Zw. Zew, 
Służby Zdrowia zajęły się 
wreszcie bardziej gruntownie 
nabrzmialym od lat zagadqi~ 
niem lecznictwa otwartego . 

Nie mniej zdecydowanie trze• 
ba wystąpić przeciwko stoso­
wanym w niektórych resor-­
tach IYStemom ni~uzasadnio­
nych kar administracyjnych, 
wymierzanych w dowolnie u­
stalanych wysokościach 1 ak• 
ceptowanych przez rady za„ 
kladowe, często z powolywa• 
niem się ns ustawy o dyscy„ 
plinie pracy. 

Trzeba, by rady zakładowe 
obok czuwania nad przestrze­
ganiem ustawodawstwa pracy 
twardo przestrzegały swoich 
uprawnien, wynikających z 
dekretu o radach zakładowych 
w sprawie przyjmowania do 
pracy i zwalniania pracowni­
ków. Niedopuszczalny je>t 
zwłaszcza !akt tolerowania 
wypadków nadużywania przez 
aparat kadrowy nieuzasadnio­
nych zwolnień z paragrafów 
32 i 18. Trzeba widzieć, że za 
tymi zwolnieniami nierzadko 
kryją się motywy osobiste, dą­
żenie do tłumienia krytyki. 
Trzeba też skończyć z taką 
praktyką, kiedy rozdziela się 
np. mieszkania, bez liczenia 
się ze zdaniem rad zakłado­
wych. 

Trzeba, towarzysze, wycią­
gnąć jak najdalej Idące wnio­
ski z obrad III Plenum partii, 
trzeba, by ludzie orlczull, że 
wraz ze śmiałą, otwartą kry­
tyką z Ich strony mają w swo­
jej organizacji związkowej 
rzeczywistego reprezentanta I 
obrońcę swoich Interesów, 

Sam1krytycznle 
musimy spojr1eć 
na st:oje błędy 

Poruszyliśmy w naszym re­
feracie szereg poważnych sła­
bości, jakie ciążą na pracy 
i.wiązkowej. Skuteczna walka z 
tymi słabościami wymaga zde­
cydowanego wzmocnienia na­
szych metod kierownictwa, a 
równocześnie przyciągnięcia do 
współdziałania z instancjami i 
aparatem związkowym szero­
kiego aktywu społecznego 
Powiedzieć trzeba, że pewne 

wypaczenia biorą swój począ­
tek w blędach popełnianych 
przez Sekretariat CRZZ, jako 
kolektywne ciało kierujące na 
codzień pracą związków za­
wodowych, jak również w pra­
cy wybranych przez Kongres 
Instancji kierowniczych 
Prezydium I Plenum CRZZ. 
Zródłem tych wypaczeń jest 
nieprzestrzeganie zasad kole­
gialności w kierowaniu pracą 
:i.wiązkową. 

Nieprzestrzeganie zasad ko­
legialności prowadzi nieu­
chronnie do nieliczenia się :i 
rolą instancji na niższych 
1!7.Czeblach organizacyjnych, 
rodzi tendencje do zastępowa­
nia funkcji kierowania instan­
cją - komenderowaniem, do 
podejmowania nie uz.godnio­
n)'<:h z zainteresowanymi in­
stancjami decyzji. Od tych 
blędów nie było wolne kierow­
nictwo CRZZ, w jeszcze więk­
szym stopniu ulegały Im wy„ 
działy CRZZ. 

Sprawa kontroli wyk<>nanla 
podjętych uchwał jest, ~­
wiedzmy to otwarcie, całkowi• 
cie zaniedbana. Podjęliśmy 
szereg słusznych uchwal, które 
powinny stanowić poważny 
krok naprzód w naszym życiu 
związkowym, ale nie zdobyll­
śmy się na wnikhwą, długo­
falową kontrolę nad ich wyko­
naniem I w rezultacie niewie­
le się zmieniło na lepsze. 

Podstawowy obowiązek 

Zbyt słaba opieka nad ludt­
rni w Instancjach związko­
wych, niedostateczna kontrola 
I ocena Ich pracy, brak troski 
o ich wzrost ideowy sprawi~­
j<1, że nawet ludzie, którzy 

związków zawodowych polega 
na nierozdzielnym wiązaniu 
walki o wykonywanie pl.a-

przesell do aparatu związko­
wego z zakładów pracy, po 
pewnym czasie popadają w ru­
tyniarstwo, zamieniają polity­
czne metody pracy na urzęd­
nicze unikają bez.pośrednich 
kont~któw z szeregowymi 
członkami związków zawodo­
wych. 

, 
Apel SFZZ do mas pracujących Europy 

, 

ZE SWIATA 
-- fą} 

OŚWIADCZENIE EDENA 

Swlarowa Federacja Związków Zawodowych (SP'ZZ) 
zwróciła się z apelem do mas pracujących Europy, w któ­
rym czytamy m. ln.: 

Swir.łowa Federacja Związków Zawodowych wzYW8 
wszystkich ludri pracy - mężcrirr.n I kobiety Europy, nle­
zależnle od przekonań politycznych i przynależności swiąs­
kowej, wszystkie organizacje związkowe, aby proklaroowały 
10' MARCA 1955 R. JAKO MIĘDZYNARODOWY DZ:ttN 
WALKI PRZECIWKO UKŁADOl\1 PARYSKIM I WSKRZE­
SZANIU MILITARYZMU NIEMJECKIEGO, Jako dzieli ak­
iywneJ solidarności mas pracujących Europy, ich sołf.darno­
ści z masami praeuj,cymi Niemiec. 

pn:yaynl si• do 1ukce1v ka"'P"n~ 
praeclwfto pod!egoaom „. wol­
ny atomowe], na rzec& be1pleetełt1ti.va 
xbiorowego, no rzecs rozbro}•"lo I p• 
koju, 

W t11m roku Praga. otrz11mala nowq ptękną 6Cl!ę balowq 
w Pa.rku Kultul'l/ ł. W11poczvnku im. Juliusz11 Fuczika. 
NA ZDJĘCIU; urOCZ11st• ł'OZJlOezęcle balu w n.owe; saH. 

W wyniku słabej więzi 
przedstawicieli instancji z za­
kładami pracy, nasi towarzy­
sze kierujący pracą poszcze­
gólnych związków są w nie­
dostatecznym stopniu zorien­
towani w problemach nurtu­
jących załogi, nie wy9tępu)ą 
z tymi sprawami w sposob 
gruntownie udokumentowany 
na naszych plenarnych posie­
dzeniach, nie domagają się od 
resortów i od nas zdecydowa­
nego załatwiania wielu na­
brzmiałych spraw I łatwo pod­
dają się nastrojom samou&po­
kojenia, informując kierow­
nictwo w sposób optymistycz­
ny o sytuacji l nas.trojach mas. 

Dnia U brn. b,;tyjslri minister Spraw 
Zogranicznych Eden ołwlodczył w Izbie 
Om!n, to nqd brytyjs~l studiuje uwai• 
ni• propoa:rcię rodu•dcq w sprowłe 
awolonła konłontncil mlędrynarodo-1 
w cełv om6wl:en.lo konfllktu w rejonie 
Citłnlny Talwall1kloJ. Eden dodał, ło 
lclanł•m rzqdu bl'Jl'fJ1klego, konlore,,. 
cła tolia „nie pn:yTllosie poivtee>nFh 
wyników". lbqd bl'Jl'ffskl 1godzlłby si~ 
na wziqcle udxlalu w takiej kont.ren· 
cjl - powle<hlał on - pod warunklem, 
te dopuncz..,I aoslonq do niej pned-
11awłc1ełe „nqdu" Ciong Kai·neka. 

Swłołowa Federacjo Związków 2owO-o 
dowych ołwlodcto, ie donie, w myił 
układ6w po-ryskich, g•n•rołom h!tle.row-
1kfm • ~brodnlan.om woJ•nnym broni 
atomOWłllj 1tonowt prie.st~stwo wo­
bec ludzkoJcl. Układy po ryslcfo, w wy-padku Ich rotylikoc~ I wclol..,lo w ir ,_ ____________ _; __________________________ _ 

cie, po.eiqgnęłyby to sobq 1wlęicstenle 
budtet6w wojskowych. Wirost podatków 
I wimot&nle wyiysku mos procujących, 
Układy te przyezynllyby s io do wI'<>­
stu nlłdzy, do spotęgowonla represji 
antydemokratycznych. Tałc wlc:c projcl 
ludzie mu1ioollby ponosi~ ofiary na 
W?.moi:enle wyłclgu 1br0Jeń, a hondlo· 
rze armat clqgnęllby zyski z Ich t•udu 

Powierzchowne podejście na­
szych instancji do podstawo­
wego nakaz.u III Kongresu -
umacniania więzi z masami 
i.wiązkowymi doprowadziło do 
tego, że daliśmy el~ zasu.ge­
rować :ijawisku tzw. „zwięk­
szeni.a operatywności". Rl;eczy­
wiścle formalne zwiększenie 
operatywności nastąpiło, ~l~ 
rezultaty, odczuwalne wymk1 
tego zwiększenia operatywn?-
ści można zmier;r,yć jedynie 

tylko zwiękJ;zeniem wydatków 
na koszty podróży i diety dl.a 
naszego aparatu. 

Brytyjski mlnl11<t< Spraw Zagranic•· 
nyth l:OutOCrył teł, fe ułtWO nadoi Wf­
miana poglqd6w między Wlelkq Bryla• 
nlq i llos)q na temat Formozy'. 

PA.EMIE11 I MINISTER SPRAW ZA~RĄ.. 
NICZNVCH WlOCH W LONDYNIE 

Premier rrqdu włoskiego Scelba I 
młnlsłer !praw Zagronkznych Mart1N>, 
po pneprowadrenlu w Paryiu roim6w 
s glównodowodiqcym wojsk NATO, 
gen . Gruenłherem - prąbyli do lon· 
drnu. Mafą onł m. łn . odby~ ro1mowr 
s Churchillom. 

P'rosa wlqło wlrtł'! Scolbr I Mor11no 
w Londynie 1 zabiegami nąd6w „ot•an• 
tycklch" w sprowlo rotyfikocjl układów 
paryskich. 

CHURCHILL I EDEN P'RZVJ!U 
HEARSTA l JEGO TOWAllZVSZV 

I cierpler\, 

Ratyfikacja 1.lkladów parys-.. 
kich i remililtaryz.acja Niemiec 
zachodnich nie zostały jeszcze 
2lrealizowane. NI& dopuśćcie 
do ratyfikacji tych układ6w, 
stanowiących zamach na pokój 
na całym świecie, na wolność 
I dobrobyt narodów. Wasz los 
spoczywa w waszych rękach. 

Swtctowo federacja Zwlqrków lawo. 
do-wych podkreśla w takońc.zeni" ape­
lu, fe mli=dzynorodowy ddeń wolltl 
pn:eciwko układom parytklrn f .vslcn• 
szen~u mllltoryzmu niemieckiego będzie 
wielkim wkładem w d1leło _.amoief"lia 
śv·lotowego ruchu na neCJ pokoju J 

Uczmy się na doświadczeni~ch 
zebrań wyborczych do ·wrradz związkowych 
(Dokoi\czente ze stl'. U 

nina Dzduk z Zakl. Wyr. Gu­
mowych podkreA!ila, że sto­
sowanie metody żandarowej 
pozostaje tam na papierze, 
gdyż kierownictwo nie dba o 
rytmiczną dostawę surowca. 

Tow. Klimek :i PablaniC!kiej 
Fabryki Narzędzi wskazał na 
złą <'t'ganizację pracy w S"Zli­
fiernl, oo powoduje zbędne 
postoje maszyn. Mąż :iauJ'ania 
Pośpiesrz.jlńska z L6d1.lkich za­
kładów Piekarniczych kryty-

kowała kierownictwo za ni~ 
zapoznawanie załogi z zada­
niami produkcyjnymi. 

Szeroka problematyka dy­
&kusji świadczy o dużym 
W2roścle świadomości wśród 
członków z:wiązlm. Dowodem 
teg-0 są takty, te nie tylko 
krytyomie oceniano pracę 
wielu rad zakładowych i ad­
ministracji, ale podejmowano 
zobowiązania celem usunięcia 
Istniejących błędów. 

- c.y odmlnlstnicJ• pomagały radom 

szanych prze.z członków grup, 
nie wskazywaliśmy, jak waż­
ne jest zabezpieczenie s.ku­
tecz.ności słusznej krytyki i 
szybkie załatwianie pos.tula­
tów grup. Niedostateczny na­
cisk położyliśmy na propag3n­
dę i na &kutek tego wybory w 
wielu zakładach nie zostały 
należycie spopularyzowane, 

Nasza propaganda nie Jest 
wystarczająco nasycona treś­
cią polityC!Zllą, zbyt mało 
związana z uchwałami i wska­
zaniami III Plenum KC PZPR. 

Jak długo każda nasza in-
1tancja, każdy działacz związ­
kowy i każdy pracownik n~­
szego aparatu nie zrewldu;e 
1wojej postawy I swoich me­
tod postępowania, jak długo 
nie ugruntuje się w naszej pra­
cy związkowej metoda prze­
prowadzania szczerych bezpo-
6rednich rozmów z iudżm1, wy­
słućhiwania Ich krytyki I wy­
ciągania z tej krytyki wnio­
sków praktycznych, Jak ?hl~o 1 
każda instan_cia nie będzie się I 
czuła zobowiązana do składa­
nia przed masami samokry­
tycznego sprawozdania ze flWO­

jej działalności i do wyliczenia 
się w sposób konkretny z wy­
konania zadań i załatwiania 
spraw, jakie postawili przed 
nią ludzie, tak długo napoty­
kać będziemy na trudności ~ 
mobilizowaniu załóg do z11dan 
produkcyjnych, tak długo brak 
nam będzie mocnego oparcUI o 
szeroki I ofiarny aktyw spo­
łeczny, bez pomocy którego 
nie jesteśmy w stani& spro­
stać naszym wielostronnym 
o'oowlązkom wobec klasy ro­
botniczej i państwa ludowego. 

14 bm. premier brytyl•ki Chur<h111 I 
minister Spraw ?agronktnyc'1 iden 
pny)ęll własclclela om•rrkońskiogo kon­
cemu prasowego W. R. Heorsto ora1 
towamsiqcveh mu dilennikarir ame'Y" 
końskich Klnqsburr Smltllo I Conr>Ha, 
z którrml odbyli po godiinn•I ro""o­
wle. 

---------------------------, zaklodowym pn:y orgonlzowanlu wybo-:---------------------------1 rów do gnipł 
Obecnie rwracamy szczegól­

ną uwagę na to, aby przy or­
ganizowaniu zebrań oddzialo. 
wych czy zakładowych ustrzec 
&I~ WS'l.elklch "recept" i „re­
żyserowania". Lepiej pnesu­
nąć termin zebrania, jeśli zaj­
dzie potrzeba, niż dopuścić do 
formalnego składania spra­
wozdań przez ust~pujące ra­
dy, 

KRWAWI: STARCIA W MUUVl\lSKl!J 
DZIELNICY JOHANNESBURGA 

llaqd Unii Połudnlowo·Alrrkall1ki•j 
młmo obunenla opinii demokratyc:z"e 
ni• rezygnuje • bnitalnego pn:oslodla• 
nlo ludności mun:yńsklel • dalo•nlcy 
Sophlatown w Johannesburgu do nowee. 
go gelta. llllsko 70-tyslęczna ludno!t 
murzyńska te] dzielnicy 1mwkl 1deC'(do­
wany opór polłc\I t woi1ku, 1mobill10-
wanym do akcji pnesiedlanlo. 

W nocy z dnia 13 no 14 bm. " So­
phłałown danło do rbrolnego st.arc1a 
ml!!drf nolklct n młodymi bo)own•koml 
munyńs\!mt. Boiow'l!cy ibudowa11 na 
ulicy barył.ad,. PoiicJa raniła clęiko 
tny osobr. 

<)p&• ludnołd mun:yń1klel pn.ctwi<o 
brutalnym pn•sledleniom •tale .vasta. 

P'R?EO ROKOWANIAMI 
Ml~DZV TURCJ~ A PAKISTANEM 

ff bm. przybył z offcjalnq #lirt<I 
do Pokłstanu pretydenł Turc;I Bayor, 
tt6remu towCtnynq minister Obrony 
Narodowe!, nac1elny dowódca b.U'IC• 
k1ch sit i.brolnych orot 1nnl. 

Podcios ro1'.owo1' tu119e1ca • pakllłań· 
sklch no1tqpl wymiona po9lad6w od· 
no!nłe prablel"łÓw, co do których ft· 
tn1e1q "'rblelnołd mlędry kmlaml 
Bllsk1~o Wschodu. Ołównym temołem 
rolcowai\ będi1e sprawa powlqron1a 
paktu •oł1łtaW9<fo łt"e<:lro-lracklego 1 
pokte-m turec1r:o·pałęl11toń1klm. 

Ukazał się 

,,Nowych 
TRESO 

2/68 nr 
Dróg'• 

Jerzy Morawski - III Plenwn KC PZPR 
Edward Drożnlak - Drogi usprawnienia 1 potanienia 

aparatu państwowego 
Leopold Infeld - O erze atomowej w Polsce Ludowej 
Wiktoria Dewitz - O poprawę pracy harcerstwa 
.Jerzy Rasiński - Więcej uwagi propagandzie wiedzy 

rolniczej 
Bronfslaw l\linc - Walka o wr;rost dochod~ naTodowe%o 

i jego prawidłowy podział w Polsce Ludowej 
(konsult.acja) 

RECENZJE l BIBLIOGRAFIA 
Józef Smletai1skl Rozmowa z czytelnikami na lamach 

prasy 
SYGNAŁY 

LISTY I ODPOWIEDZI 

a) W związku z arty1młem tow. Cyganka na temat de­
mokraci! wewnątrzpartyjnej. 

b) Odpowiedzi na pytania dotyczące aktualnych za­
gadnień gospodarczych. 

«DOKUMENT Nr P. W.11-47 /150/53» 
w 

ROZDZIAŁ PIERWSZY 
którym a.utorzy l'ozpoczynajit streszczać „sagę rodu 

Lobodów" I mówiit o wielkim zdziwieniu. 

Kiedy ~ grudnia 1948 roku st'lry Łoboda powrócił z cór­
kami od rejenta, ludzie w Swiątnikach długo nie przesta­
wali się dziwić. 
Jakże to Łoboda rozpisał ziemię? Stary Łoboda, ktf>ry 

przez tyle lat żelazną ręką trzym~I swe 23 hektary, któr:'. 
przez tyle lat rządzil w swym maJątku sai:iowładczo I_ nie 
podzielnie - nagle, ni stąd ni zowąd poiechał do reienta 
i podzieli! majątek między córki? Stary już był, co .praw~a. 
Nad grobem stal. Ale przecież charakteru swego nie zm1e7 
nil. Upartego, twardego, samowładczego charakteru. Cóz 
więc się stało, że nagle rozpisał majątek, te zdecydowal się 
pó.iść na łaskawy chleb do swoich córek? . 

Nie, nie była to jasna sprawa. Bo dla kazdego '!łe wsl .by­
ło oczvwiste. że córki Łobody nie będą oddzielnie _na ziemi 
gospodarować, niezwyczajne są ciężkiej chłopskie] ~boty. 
A poza tym - tylko jedna z nich ma męża. I ta mieszka 
w Piotrkowie do Swiątnlk zagląda rzadko. Reszta sióstr -
wdowa i dwie stare panny. Pozostanie więc tak, jak było 
do tej pory. W gospodarstwie pracować będzie służba, a 
one po domu będą chodzić, jak na bogaczki przystało. Po 
co więc ten rozpis u rejenta? .„ 

Przyszlość odpowiedziała na t.o pytanie. 

ROZDZIAŁ DRUGI 
w którym autorzy kończą streszczać „sagę rodu Łobodów" 

I mówi et o „oczach sprytu". 

„Spryt ma wiele oczu" - powiadają ludzie w g,~ątJ?I• 
kach, powolując się na przykład starego Łobody. W1elk1m 
sprytem odznaczał się Łoboda zawsze. Wyzyskując parob­
ków dorobi! się 23 hektarów najlepszej w Swiątnikach zie­
mi, ~vielu koni, dużego stada krów, licznej s.łużby 1 najem­
ników. W 1948 roku „oczy jego sprytu" doirzały wyraźnie 
nieprzychylny czas dla bogaczy - 1 Łoboda„. pojechał do 
rejenta. 

Dziś córki jego gospodarzą na „podr.leloneJ" ziemi w ten 
sam sposób, co stary Łoboda. Z tą tylko różnicą, że zaml'lst 
ojca całym gospodarstwem kieruje córka - Otylia. Mają 
Łoooqy służbę do pracy na roli, do oporządzani.a bydła I ko­
ni, mają służbę stalą i tych, co do pracy w ich gospodar• 
stwie przychodzą od czasu do czasu. 

Ale dziś w rejestrach podatkowych 1 rejestrach obowiąz­
kowych dostaw córki Łobody tigurują jako rr:atorolne ~hlop­
ki. Jako malorolne chłopki płacą podatki 1 wykonuią do­
stawy - zbierając nawet dyplomy z:;i gor.liwoś~ w dotrzy­
mywaniu terminów. W licznych poko1ach ich wielkiego do­
mostwa pali się węgiel - który o~rzyi~ał~ jako małorolne 
chłopki. Wiosną I jesienią za tame p1em;:idze otrzymują 
nawozy sztuczne. A we wsi niejeden zgin~ł i z~ina ciężko 
grzbiet na ich polach, żeby im. bez pracy. zyło ~i~ syto, do­
statnio (np. Klich, Bobiński, Klimka, Ruszkowski.„). 

One w rejestrach podatku I dostaw są małorolnymi chłop. 
kami. One kazdemu mogą pokazać napisane _na weli.now:vm 
papierze ze stemplami rejentalne akt.a, z ktorych .mezb1c1e 
wynika, że każda z Łobodów ma 3-5-hektarnwą działkę zie­
mi, a wedtug tego, należy je zaliczać do małorolnego chłop.. 

stwa. że tam niejeden w Swlątnikach mówi na nie: „ku­
łaczki", że wykrzykuje: „oszustki"? .,Zli ludzie są nawet w 
Swiątnlkach" - wzdycha ze smutkiem rodzina ŁobOJ;iów lub 
korzysta z rady starego Łobody: „Jeśli pies na ciebie szcze­
ka - daj mu kawałek chleba". Zdarzają się więc w domu 
Łobodów przyjęcia i sute, i zakrapiane, dla tego i owego 
znajdzie sii: woreczek mąki. 

ROZDZIAŁ TRZECI 
to któr11m autorz11 stwierdzajq, te mogliby go nie napisa~. 
lecz plszit, ponieważ na horyzoncie ukazuje się tajemniczy 

dokument. 

Bo właściwie moglibyśmy ju:ż skończyć ten artykuł. Do­
rzuciwszy, oczywiście, poważny szczegół, że wszystko to, co 
zostało powyżej opisane, opowiedziało nam kilku mał?rol­
nych chlopów ze Swiątnik. Dorzuciwszy nieco szczegołów, 
zebranych podczas naszego pobytu w Swiątnikach, a pe­
twierdzających fakt, że podział ziemi w rodzinie ~bodów 
jest jednym wielkim oszustwem, które trzeba napiętnować. 
Z dziennikarskiego obowiązku należałoby może jeszcze naj­
wyżej dodać, że wieś Swiątniki Jeży na terenie Gromadzkie) 
Rady Narodowej w Porszewicach w powiecie łaskim I że 
odnośne terenowe władze powinny zainteresować się fikcyj­
nie rozpisaną ziemią kułaków, scalić ją i wymierzyć zgodnie 
ze stanem faktycznym podatek z progresją. 

Terenowe władze? To znaczy Gromadzka i Powiatowa Ra­
da Narodowa? 

Chłopi, którzy opowiedzieli nam „sagę rodu Łobodów" 
pokręcili jednak głowami: 

W 1953 roku ktoś z byłego Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej w Górce Pabianickiej spróbował Łobodom scalić 
2':1emię, wysłano im nawet nakaz płatniczy na podatek z ca• 
lego gospodarstwa. Ale„. nic z tego nie wyszło. Ba, scalilo 
im ziemię Prezydium PRN w Łasku. I nic z tego. Łobody 
zdobyli jakiś papier, który ich od tego chroni. Jaki to pa­
pier? Nikt nie wie.„ Pokazują go tylko w urzędach". 

Jakit to papier? Jakiż to_ dokument pozwala kuleczkom 
bezkarnie oszukiwać państwo? 

W Gromadzkiej Radzie Narodowej w Porszewicach nie za­
stajemy, niestety, ani przewodniczącego, .ani też . sekretarza, 
obecna zaś na miejscu urzędniczka .niewiele umie wyjaśnić 
w sprawie tajemniczego dokumentu. 

Zdoby,,vamy tylko jedno. Odpis pisma z Prezydium PRN 
w Łasku, skierowanego 25 czerwca 1953 roku do kułaczek 
Łobodów (cytujemy we fragmentach): 

W odpowledai na 1ołalonie z dnia 11 kwietnia 1953 r. P'rorydlum PllN 
w 

11 
tatku, po 1prawd1eniu Wanej 1prawY1 powi?damla, łe . P~tydlum . GRN 

w Górce Poblaniclciei postqpllo słunnie, sccalo19c Wam 11em1~. pon1ewoł 
1łwieuhono 1 i• gospodarstwo to prowadtl wy1qc1n1e ob. Otylia lo~oda, a to 
dlatego ie pa dokonaniu podziału majqtłcu przer: Wonego 01ca mlędą 
cdonkó~ rodziny ,donicowi• cl 1leml tej osobHcr. nie uiytlcujq", 

I tu następuje szerokie uzasadnienie: siostra Ludwika 
Smólska wdowa na którą zapisano 5,18 ha ziemi, ma pra­
wie 70 l~t wob~ czego jej ziemię uprawia młodsza siostra, 
o ty 1 i a , 'z którą siostra Ludwika razem zamieszkuje i pro­
wadzi wspólną kuchnię. l'~a siostrę Kazimierę zapisanych 
jest 3,60 ha, lecz i ona zamieszkuje wspólnie z Ot Y 11 ą, 
wspólną prowadzi kuchnię, a ponieważ z powodu podeszłe­
go wieku nie jest zdolna do ciężkiej pracy na roll - g?spo­
darstwem jej zajmuje się młodsza siostra, Ot y 11 a. S10stra 
Genowefa Biderman, na którą figuruje 2,83 ha. zamieszkuje 

- Trzeba &twierdzić, że w 
obecnych wyborach pomoc ad­
ministracji I pionu teclmlcz.­
nego była na ogół dobra. Dzię­
ki temu wzrosła frekw~cja, 
gdyż odpowiednie zorganizo­
wanie pracy umożliwiło człon­
kom z;wiązlcu W'Zlęcle udziału 
w zebraniach. 

- Nlewqtpllwłe w totu wyborów no• 
gromodzlllkio wiolo -h doiwlad­
czeń. Jak mocie zomlor I• wy!tonwstać, 
oby na p,...,.dolt uniknqt slorycft bi<!" 
dów, „ 1ara1em wzbogacit treit ,.,,., •• 
rów, podnlelć Ich poalom polityanył 

- Jut w czasie trwania wy­
borów do !jp:'UQ zwlązkow3·cłl 

stanliśmy s\ę usuwać dos 0trze­
źone błędy, Nie z.awsee robi­
liśmy to dostatecznie szybko. 
Kampania przebiegałaby le­
piej, gdyby zarządy okręgów I 
rady zakładowe mniej przy. 
wiąż.ywały uwagi do termi­
nów zebra!\, a więcej intere­
sowały 9lę lch przygotowa· 
niem ! treścią polityczną. W 
5'p0Sób daleko niedo9tateCU1Y 
zajmowaliśmy się analizowa­
niem wniosków I uwag zgta-

Trzeba równie! 8tw!erdzlć, 
te poszczególne wydziały 
WRZZ nie zawll!Ze wywiązy­
wały się ze swych obowiąz­
ków. Nie prowadzono syste­
matycz.nie odpraw :i:. praco­
wniluimi .sparatu politycznego 
WRZ'l., czę&to 'oe.rdw pow\~ 
chowna była Informacja <> 
przebiegu wYborów, 1tąd z;byt 
późno analiz.owano uwagi In• 
struktorów i nie dość szybko 
i'lterweniowano w wypadku 
stwierdzenia niedociągnięć w 
poszczególnych zarządach o­
kręgowych. 

Te niedociągnięcia staramy 
się obecnie usunąć. 

Rozmowę pn:eprowadzlła 1 H. I. 

w Piotrkowie 1 tam posiada gospodarstwo - zaś je1 ziemię 
w Swiątnlkach użytkuje siostra Otyli a. 

- Wob"" powyłlrego - końc:rr 1pJOwę pl1mo 1 Pruydlum PltN w ta1m 
- P'ratydlum PRN uznaJe 1a stosowne de"11ę, l'Olbltq na poacz:eg61nyrch 
członków rodt.iny - scalić, c>pleraj4c al• na pewnych dan1ch mlefKO'WeJ lud­
nośd. 

Chciałoby sill krzyknąć: taki taki słusznie! słusznie!„. Al11 
cóż? ... Zieml nie scalono. Dlaczego? Dlatego, te Łobody zdo­
były jakiś dokument, który je chroni, chronl wbrew posta­
nowieniom Prezydium PRN. Jakiż to papier1 

Znowu poszukiwania. I wreszcie jest, jest! Niestety„. 
Tylko numer i liczba dziennika pisma, które pozwala ku­
laczkom Łobodom oszukiwać państwo ludowe. Ten numer 
brzmi: 

Nr P.W.II - 471150/53. 
Lecz., co jest w tym piśmie? 

ROZDZIAŁ CZWARTY 
to kt6r11m autorzy udajq się do siedziby ku.laczek Łobod6UJ 

w cetu zdobycia tajemniczego dokumentu.. 

A siedzibo - wyanaf lr'S9ba - W"l!Jlądo poka!nle, /afr. Pl'Zl•lolo na Ha­
Jqcq się roddnę kułackq. P'rry 110<1• do Pabionlc, w dutym socttl• owoco­
wym 1noJduJ• sio ogromnr dom, murowany, wlolopokolowy, podw61u u do­
mem otac.iajq budynki: wielka obora, duła, dwulrłep1slcowa 1todota. 

W mroczno) lioni naballllłmr na klamkę u drzwi kuch....,ych. 
- Cry molnał„. • 
- Mołno, mołna.„ - laslrawl• pn:yw1tato nos stara kabłeta, zajęta prz„ 

llawlonlom gamk6w na ogromne! kuchni kaflowej. 
- My do pani lobody, To moie ponll - 1apytallłmy na chybi! trafił, 
- Hm. 
Tu długo I bał'dzo imwile l'""'•lllmy wyluucrat dla<z9110, po ea, w lakhn 

celu chcloflbyimy obojnoć tolomnlcrr dokument, 
Słarun•a upneJmfe pokręciła głową. 
- Panowie muszą P"Yllć po południu. Jak będrle 1iosl1'11 Otyflo. la ni• 

mogę pokazywać ladnych dokumentów. Siostra Otylio wsry1tldm u na1 '°" 
nądz". 

Co było pocrąU Wprllłmf. 

ROZDZIAŁ PIĄTY 
to którym autorzt1 w pogoni ZG tajemnlcz11m dokumentem 
jadq do jednej z sióstr Łobodów, Genowef11 Biderman 

t0 Płotrkowłe. 

Genowefa Biderman wraz z mężem zamieszkuje w Piotr­
kowie przy ul. Stallna 133. Ma tu tylko trzy hektary 2':1emi. 
Małorolna, co? he?.„ Dwa domy, 12 oranżerii, kilkaset okien 
Inspektowych, w okresie wytężonych prac ogrodniczych -
30 ludzi do roboty. 

Ale i w Swiątnlkach ob. B!derman, jako jedna z sióstr Ło­
bodów posiada 2,83 ha. Więc na pewno nieobca jest Jej 
spraw~ owego scalenia ziemi w 1953 roku, wie coś chyba 
o owym tajemniczym dokumencie, który ochrania lch 
oszustwo? 

Z pozoru nieduży dom, a:!: dziwne, :!:e mieści w sobie tyle 
pokoi. Na prawo ogromny pokój umeblowany ciężkimi sta­
roświeckim! sprzętami, na lewo dwa, czy trzy pokoje. A 
wszędzie ogromne palmy, dywany, obrazy, pianino. Lu-
ksus... . 
Siedliśmy w miękkich, głębokich fotelach, a na~rzeciw pa-

n! Bidennan. 
Od czego zacząć rozmow11? 
Moglibyśmy rozpocząć tak: 

- Ponl Bldennon, 1 domu loboda. !N Plołrlcowlo wnn 1 mę!em ma !'Dni 
trzy hektarr. W Swiqlnikach, w powiecie 1asldm, ma pani tokie lny h9lr.tarr. 
Z własnold w fliotrkowie I 1 włosnoici w S.wiqtnikoch płaci pani odd:delnle 
podatek i oddzielnie obowiqtkowe dostawy. W ten sposób 011ukuje panł 
państwo ludowe, unikając progresji podatkowej, która 101toła wprawad10-m 
w cełu ograniczenia pani I takim Jak pan1 mołllwoścl bogacenla 1ł• 
drogq wy1y1ku i ouustwa. Pn::1wo w Polsce Ludowej m6wl (u1tod 
1 dnia li lipca 1952 r., ort. lt, Diionnlk un,dowr): „W pnypadku, 9dy .,.ta• 
łcldiel gospodarstwa rolnego uiy~u]• 2 lub wlł(ej gospodarstw rolnych, P°" 
łoionych w Jednym wojewóchtwie, wysołtojl oboMqzkowych dostaw ustała 
•I• 1 całogo obszaru gruntów ornych", A Jak IHI u Danił WYkonule DOnl 
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16 lutego 1955 r. (nr 40) Gł.OS ROBOTNICZY STR. 3 

NA TEMATY Ili PLENUM I 

DYRERTYWY • 
1 LUDZIE 

Pyla;1ia, na które 
- łrzt11ba ollpowiedzieć 

L lsł p/sony fest pr>H młodego cd.,. 
wl1ka, a mimo to przepełniony go­

ryną; <o drugi wlarn biło w oay 1no­
koml zapytania, widać, ie autor pne„ 
trwa ciężki iyciowy kryzys. Jest od pól· 
lora roku m I a n o w a n y m przewod­
nlczqcym kola ZMP prry Zokladach 
Pn:emystu Bawełrtianego Im. Dubois, 
•••rownikiem radiowędo I studentem 
Wle<1oroweJ Szkoły lnlyniersklej r6wno­
crei'n1•. Podkreślłłlśm1 „mianowanym"', 
ponlewot w owym okresie Instancje 
1etempowskie pownechnle uwałały1 te 
młocblei nie potrafi samo wybierać 
swoich kierowników. 1ł Zjatd ZMP 
ostro nopiębiował ten spo1ób 11 lcleroe 
wanla11 mlodtieiq. Tu jednak chodtl o 
co innego: o 5\osuntt 1ar6wno ZD 
ZMP Ruda, Jak I 1ałładoweJ orga"lza• 
cjl part-fine] prty ZPB Im. Dubois do 
kłopotów młodeąo ctłowlelto·zetempow• 
co, który ucrciwle w swoim c1a5le 
ołwladc1yl, łe nie Jest w słanie podo-
106: 11r1nystlrlm obowiązkom, le prosi o 
zwolnienie go t funkcjl pn:ewodnici:q· 
cego l<ola ZMP. 

partyjne), -· Pomorski, eblecuje, ie 

„jeśli Jędrzejczak nie będrie 

się wywiązywał z pracy w 
ZMP, to on go nie będlie tny­
mal w radiowęźle, pośle do 
produkcji i wtedy dopiero J ę-
drzejczak zoba.czy!" 

O rwolnien(u Jędn.ejcialto 1 funlccj: 
puewodnic1qce90 ani Zoną.eł Dzielni· 

cowy, ani pod1tawowa orgoniiacfa par• 
tyJna nie chcq 1ły11et. c1ego młodt 

człowiek w fa.den sposób nie moi• 
iro1umiet. Piue 1 

,„„dziwi mnie, dlaczego Innych 
kolegów, którzy poszli na stu.· 
dia, zwolniono lub odci~żono z 
poważniejszych funkc1i, a 

włókienniczego • 
I garbarskiego D iagnoza została posta­

wiona. I to z całą 
Jasnością I precyzją, 
Zurzędniczenie, zagu-

Łód07.kte Zakłady Przetwór- rektor Łódzkich Zakładów 
czo - Tlus~czowe, to jedyny w Przetwórczo - Tłuszczowych, 
całej Polsce producent szere- tow. Muzolf, wskazując na ta­
gu bardzo ważnych artykułów blicę, pokrytą czerwonymi 1 
pomocniczych dla przemysłu czarnymi wykres.ami. Łatwo z. 
włókienniczego i garbarskie- niej odczytać, że w okres!~ 
go. minionych pięciu lat produk­
Cóż to za artykuły? Dla cja zakładów wzrosła aZ.. czte­

włóklennictwa - preparaty rokrotnie, a w 1955 r. zwięk­
piorące, ułatwiające proces szy się o dalszych 20 proc. I że 
farbowania i nadające wodo- plany każdego roku są wyso­
odporność tkaninom, dla prte- ko przekracz.ane. To zaś o­
mysłu garbarskiego zaś macza poważne ograniczanie 
środki potrzebne przy wykań„ importu, gdyż wszystkie wy­
czaniu skór, nadające im rabiane przez nas artykuły 
większą elastyczność i ula- były po;>nednio sprowadzane 
twiające proces barwienia. z zagranicy. 

* * • Dzięki pomysłom racjonall-
- Spójrzcie, jak z roku na zatorskim i nowatorskim ro­

rok zwiększamy naszą pro- botników ! pracowników in­
dukcję - mówi z dumą dy- żynieryjno - technicznych sy-

1 -------------• stematycznie poprawia się Ja-

Dwukrotnie 
dookoła równika 

----

kość wyrabianych w zakła­
dach artykułów, rozszerza się 
asortyment. Na przykład o­
becnie jest już w toku pro­
dukcja specjalnego preparatu 
uodporniającego tkaniny na 
mięcie. Pierwsze próby zasto­
sowania go w przemyśle włó­
kienniczym przyniosły dobre 

Już przeszło a lata pracują rezultaty. 

Smólski, naczelny inżynier 
Roman Zarzycki or11z główny 
technolog Mieczysław No­
wackL 

Kierownik Smólski chętnie 
opowi.acta o projektach dal­
szego rozszerzania zakresu 
dotychczasowej produkcji. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
specjalne preparaty dla prze­
mysłu garbarskiego wyrabiane 
z wysokogatunkowych olejów 
krajowych. 

* ... * 
Powietrze w halach produk­

cyjnych Łódzkich Zakładów 
Przetwórczo - Tłuszczowych 
przesycone jest nieprzyjemną 
wonią. - Te przykre zapachy 
nie są wcale si;kodliwe dla 
zdrowia - zapewniają kie­
rownik Skrzypek i przodujący 
robotnicy tow. tow. Dębowski 
i Swiątkowski. 

- Popa trwle na mnie -
mówi z uśmiechem Skrzypek 
- 25 lat pracuję w przemyśle 
przetwórczo - tłuszczowym, a 
jak wyglądam. - Rzeczywi-

bienie często w papierkach, 
okólnikach, instrukcjach bez­
pośrednie~o kontaktu, żywej 

pracy z ludźmi - tak określił 
na III Plenum towarzysz 
Bierut „chorobę", trapiącą 
wiele or~anizacjl I instancji 
partyjnych. Ta „skłonność do 
zurzędniczenia, do wąskiego 

praktycyzmu" - to nie tylko 
patrzenie na sprawy partyjne 
z punktu widzenia własnego, 
ciaśniutkiego podwórka, &WO· 

jego i wylącznie swojego, „re­
sortu". To zjawisko znacznie 
groźniejsze, spotykane na­
gminnie I w organizacjach 
partyjnych, I w instytucjach 
państwowych. A mianowicie: 
kult dyrektywy, ślepa wiara w 
magiczną siłę okólnika, w 
zbawcze działanie „wytycz­
nych", 

O „receptach" 

j ••• niespodziankach 

ście kierownik wygląda do- M 1 l j d · 1 
skonale. amy w e u eszcze 1ia a• 

czy, którzy przyzwycza-
Jak dotychczas więksrość rn się do ciągłego spoglądania 

procesów produkcyjnych w w górę, wyczekując recept I 
L~P-T wyko~ywana Jest rę~z~ instrukcji na wszystkie możll­
rue. Ale . juz w medalek1eJ we „przypadki" życia. Mamy 
przyszłości„. działaczy, którzy obawiają się 

Tow. Mieczysław Jędn:efaołc, autor 
llstu, je5t w ciągu niespełna cłw6ch 
ostatnich Joł trzecim pnewodnlciqcym 
lola ZMP. Oba) lego popntdnl<r ~•• 
wywiqxywall .si111 z 1odań, dyscyplina 
organhacyjno roJlufniła się do tego 
1topnio, ie 1amo .wołrwanle tebra.; 
notrcfiaro na powolne opory, Młodz1,_i 
nie widtiało w kole nic, co by iq mo­
gło pn,cląqoć. Nie pozwolono jej de 
odować o kierownictwie, nouctO"'O 
oboj~tnol:cl. W takiej s-rtua<ll w r I r• 
po w a n o no stanowisl(o paewodnl· 
crącego tow. J~dn.ejctoka, obiecuJqc 
mu wuechstronnq ~omoc. Jędnejc1ok 
tgodtił s:41 1 poc1qtkowo koło oiyło, t:t-­
bran1a 'łwołYWono cze;,cief, były cin· 
lrawst:e, młodt1ei lktniel na nie pn.y· 
chodtlla. Zar.:~d Drłsln!cowy ZMP Gór­
na-Prawa lntP.resowof się prncq not\o&o 
go pnewodniczacego, leci 1 chwUq r-.:· 
organłiacJr dtfełnJc I pnyłqctenio Za. 
klod6w Im, Dubois do dd~lnlcy Rudo 
- pomoc się urwała. Nowych tw1erich­
nlk6w tow. Jednektn\i:a Interesowały 
trłko „moterloły statystyczne'•. 

}'.>rzędzalnie Zakł. Prrem. Ba- Łódzkie Zakłady Przetwór­
wełnianego im. Marcelego czo - Tłuszczowe wyrabiają 
Nowotki w Piotrkowie, uru-J · też petol~, czyli specjalną na­
chom.lone dzięki pomocy. tłustkę uzywaną do natlu­
Związku Radzieckiego. w cią- I szczania włókna wełn~anego. 

się, gu tego czasu przędzalnie! Natłustkę tę, jesz.cze med.aw­
łn- piotrkowskie 'M'Produkowały \ no, każdy zakład preparował 

ponad 10,5 mln kg wysokoR:a- ! sam. Róż.na była wówczas Ja­
tunkowej przędzy. Tkalnie I kość tego preparatu, a z kolei 

•1 r,1~,::;~~i:: !~d':~t'..\~nr~· .m~~°; przemysłu bawełnianego utka- • różna jakość przędo/. Od 
wlod1iolneJ funkcji pn•W<>dnlczqc99oł ły z tej przędzy ok. 80 mln chwili, gdy produkcJę tego 
Wrdowo< by się mogło - i• nikt. Bo) metrów tkanin, tj. ilość. która środka rozpoczęły ŁZP-T, za­
prie~leł na stu~iach. t<ieba •!• uu-,t. wy<tarczyłaby do dwukrotne- oszczędzono już trzy miliony 

mnie nie. Nie wydaje m;. 
abym by! silniejsz11 od 
nych„!'. 

Oto są już w trakcie budo- zrobić ~amodzielnie krok i 
wy nowe urządzenia mecha-1 chętnie ~ię zgadzają żeby ich 
nieme, które bardzo znacznie prowadzono za ~ączkę I 
ułatwią pracę robotnika - I ochraniano przed wszelkim! 
stanie się ona lżejsza, a rów- trudnościami I przeszkodami, 
nocześnie wydajniejsza. napotykanymi na drodze na-

Studia wymaga1q wielu godnn pract ; • . . . . I t h · l · i b 
w domu, wymagaiq śl.,:zenlo nad • go opasani.a kuli ziemskie) Z O Y,C , ro. m. na O em e, ~-
hiqihami, nad rysownicami. I ltdn•I· ( wzdłuż równika. / dącei podstawowym składni­
C1ak uczci"'.ie. st~wiol spro~•· .mówlac. I Przędza wytwarzana w Piotr- kiem wspomnianego prepara­
ie nie wywiqze s14:1 1 obow1qJtó\IW prze- I . . I tu 

Największą bolączką zakla- szego budownictwa. Dzialacze, 
dów jest brak magazynu na którzy wolą nie „ryzykować", 
gotowe wyroby. Pertraktacje Jak się Jednak czują tacy 
na ten temat zakłady prowa- działacze, gdy w jakiejś sytu­
dzą z Centralnym Zarządem 11cji zab;::,iknle. ~ytycznych z 
Przemysłu Rolno - Spożyw- góry? ..,dy zyc1e nie daJace 
czego dosłownie już od kilku się wtlo„~.vć w najmądrz<'1~7e 
lat, ale jak dotąd bez reZ'Jlta- nawet formu~k! t przepis~ 
tów. Tymczasem w każdym zrobi nle!'lpoclz1ankę I pMtnw1 
przejściu leżą sterty sody, so- przed dzlaltH•zem za1?11dnr~nte, 
li, stoją butle I beczki. w ta- nie figurujące w Żlldnych rty­
klej c\a~nocie trudno &ię po- rektvwach I formułkach? Wte­
ruszać, trudno pracować. w dy ze szrzególną siłą ms7.c7.ą 
halach n ie ma miejsca na go- się nawyki kRncel11rvtni:go 
towe wyroby, zaś na dworze ~ylu pracy. Wtedv t11kl rl71a­
magazynować Ich nie wolno I cz staje bezradny wobec no­
gdyż uległyby szybk~emu zn:: wego pMblemu, popełnia czę-

woclniuqcego. Niedobry Je•I notomla„ kow1e szybko zdobyła sobie · 
•tosunek Zanqdu D•l•lnicowego ZMP I uznanie tkaczy wielu fabryk. Nową recepturę natlustk! o-
Ruda, niedobre slono„isko • tel IP"" • „ I l tk l · b' · · l' j · • li 
wie 1ajmui• Hiroron, tow. Pomorlki. I ,,a og a m u 1egaJą SIC: o I pracowa l czo OW! raCJOna -
T1uba chlopc:u umoillwlt nauk,, 1es11 tę przędzę ze względu na jej zatorzy: kierownik oddziału 
się go skierowało no wyiszq u"•łnlę. wysoką jakość. produkcji próbnej Roman 
I tneba ratrosrczyt się o to, bw koło 
ZMP procowolo. Mlochieł 1na1chl• 

„Zaprzestano rozmawiał! z 
mlodzieżq - pi&ze autor Jl!itu 

aktywiJct znali tytko 
fYl'Ze1D<>dniczncego. Potem tP 

ogóle przestaU t>TZychodzłć. 

Zaczęly się stopniowo narze· 

kania, że prnca w kole idzie 
gorze;, a potem, te zupelnie 
Ile~. 

dla 1ieblt p11ewodnlC1qcego, li 
Zjazd ZMP wyruinle wskazywał; ....... \ 
dz:eł moi• ł powinno 1omo tlecydo­
wat o tym, kto ma k\e«Moć i-racq tM. 
Pomijanie 1Clanla mloclileły I„t rów­
no:r.nacT.ne '1 votum nieułnośc1 pod I•) 
adre1em. A. towarry11e 1 ZD ZMP Ru- J 
da, tcwonyst: Pomorski - nie powłed14 I 
chyba, ie rnloclzleiy nie ulojqf 

Zaufajcie wite I ltdrrej<rołowł, 

Uwiencle, łt <hlopek nie ..,..,1guje 114 
od roboty. Doty<hao1owe 1tcrr1e1rf1io 

Wa11e w Jege 11>rawl• w pełni u1pra­
wlodllwlo pytania, Jakle •-a on " l 
rolońnenlu iwego Us1u1 I 

Stadion festiwalowy 
w Warszawie 

Tvmnasem prrewodnlcrqą ledntJ< 
nai tOskl:t studentem WSI. Nouko na 
wyłue\ uc1eln1. prry l~dnoct:e5ne1 pm• 
cy zawodowe) nle należy na pewno do 
noJłatwi•iuych. Tow. J~ne'c'lak pne• 
konal titł o tym juł po td11ru tygod• 
n1ach. Zdawar sobie spraw~ . Je nfe 
potrafi poqodzlć praq I nauki r lunk• 
ck pn:ewodnlcraceQo, poprosił włtte o 
rwoJn;enie r ł&/ funkcji. I tu 1ac1ęły 1119 
łompłilocje. 

„Dla.czego towarz11sze potra- \ 
fłq roblć wymówki, te wztq j 
?em 6 dni urlopu oko!lczno- ! 
ściowego celem przygotowan.ia j 
się do kolokwium pótroczne- i 
go, a nie zapytają, ja'<: wypa- 1 

dly egzaminy? Czy to nikogo i 
nie łnteresuje7", J 

Zamlo<t lnf•n~1„1neJ pomOC"Y 19 
11'on'f ZD 'ZMP 1ł.uda - 'ZDC'feło J4t­
dnelc.,...,\c:ow1 qrol:1i! „\ronselrwencJoml", 
Toł sełcroton pod5tawowel crganlrocJf 

Młotek Jędrzejczak nie mott - lot I 
wrznaJ• w 1ołcońc1:enfu swego listu -
znaleić na i. pJianla odpowledd. A I 
<hybo warto mu I• dotl 

Tak będzie wyglqdalo g!óume wejkie na stadion. 
CAF - fol. Oqbrowlecld 

dostawy odd1'elnie z Jednego ułrti<owanego go1podars1wa, odd1'elnie z d.,,. 
g\egoł To samo z podotki•m • 

Moglibyśmy powiedzieć inaczej: 
- Pani Blderman. Ze $wiqtr1Uc llo Piotrkowo l•challłmy samochodem pn• 

uło goddnt. To daleko, prost~ pani. Nikt nie u-Meny, ł• doleidio tam pani, 
febr orał:, obsiewać ~ tiemię, spnqtać 1 niej, młóc:iC 1boie itd. Robi ło 
1omi•11kująca w ~wiqtnl1cach siostra pani, Otylia. Ona ieit w1~ utyt\o~ 
nlltl•m pani gospodal'$łwa w $wlqtnikoch. Ale nakaiy na odsta.wy obowiqt„ 
\owe, podatek, otrxymuj1 ona oddtielnie no swoje I na pani gospodarstwo. 
• to nie to somol Ro1umle panlł Wobec tego moie pani tera1 1odecyduie1 
Kto oszukuje państwoł Ponlł Cry tti Otyliał 

Lecz nie powiedzieliśmy ani tak, ani tak. Po prostu za-
pytaliśmy: 

- Pani ma lalda ka„alek ziemi w $wiqlnlkach, prowdał 
Ob. Biderman lekcewaiąco machnęło f1łkq: 
- Ech, nlewiele tam tego. I tylko kłopot. Zadnych materlalnych lcorry:łcf, 
Moralne 1obowiq1anlo. Bo to, wiecie pal"lowie, demie pa ojcu, fOddnna„i 
- A jak pani doje sobie radtt t upra.vq, zbiorami, odstawami obowlqzk~ 

,.ymił 

- Siostra Otylia tym się 10Jmuje. 
- A ety to pani nie wydaje się drlwne, ie na własnołć w łwtqtnlkach 

dostaje pani odd1ielny nakaz: das;tow I podołku, o no wło1nołć .,, Piotrkowie 
oddiielnrł 

Ob. Slderman obruszyła 1i4 gniewnie: 
- Bo tamto jest moje własne, o to "" Piotrkow1e, mofego męła. 
- C1yłby 1amienala pani roiwiełt 1I4 1 męłemł 
Spojrzała zdumiona. 
- No, bo tale pani oddtlela te własności„. 
Nia pnedluioliśmi tej ronnowy. Nie wyiośnlla to•ł• sprawy tolemn1c1e90 

dokumentu. Nic o nim ponoć nie wiedziało. 

, 
ROZDZIAŁ SZOSTY 

w którym autorzy po raz wtóry odwtedzajq siedzibę kułaczek 

Łobodów ! co z tego w11niklo. 

„.Liczba dziennika: Nr P.W Jl-471150(53„. Porównujemy 
liczby z notatnika z liczbami na dokumencie, który trzyma­
my w rękach. Tak, zgadza się. To ten sam, upragniony, 
tajemniczy dokument. 

- Przysłali nam z gminy nakaz na zapłacenie podatku z 
ca!eifo gospodarstwa. Odwołałam się do Rady Państwa. Ra­
da Państwa przesłała sprawę do wyjaśnienia Prezydium 
PRN w Łasku. I niech sobie pan wyobrazi, ci z Łasku na­
plsa!J ml. że ten nakaz jest słuszny - mówi z oburzeniem 
Otylia Łoboda (ja z niecierpliwością oczekuję chwili, żeby 
móc zajrzeć do tajemniczeg0 dokumentu). - Odwoła!y§my 
się więc znowu do Rady Panstwa. I na tym odwołaniu ze• 
b~atyśmy k ilka podpisów sąsiadów, że przecież i moje siostry, 
I Ja oddzielnie gospodarzymy. Przyjechał tu na miejsce 
Inspektor z Wojewódzklej Rady Narodowej w Łodzi, mnie 
w domu akurat n ie było. ale bylv siostry i one pokazały 
mu, że nasze ~:a leżą oddzielnie, te w ogóle oddzielnie sill 
rządzimy„. 

- Na polach miedz nie ma - zauważyliśmy nieśmiało. '/ 
- To nic. Ale 'każda z sióstr wie, że od tej bruzdy do te) 

'est jej pole. 
- Hm„. Konie są wspólne. krowy stolą razem w Óbon:e.~ 
- Ale każda z sióstr może wskazać, która krowa do niej 

należy. 

_.: Hm.„ A konie. Są dwa konie, e was jest cztery? I ku-
chnię wspólną prowadzicie? 

- Bo to wygodniej. Mniej opalu wychodzi ltd. 
- Hm .•. - patrzyliśmy chciwie na tajemniczy dokument. 
- Inspektor wysłuchał sióstr. Powiedział, że ten nakaz 

płatniczy na podatek z całego gospodarstwa zrobiony jest 
nieformalnie. bo w gminie nie ma ża ej uchwały Pre1y. 
dium w tej sprawie. I pojechał. A potem dostałyśmy ten 
papier. 

Papier nosi nagl6wek: „Pre"1Ydlnm Wojewódzkiej Rady Na• 
rodowej w Łodzi". A dalej: 

„Na podanie z dnia 4. VTI. SS r. w sprawie wymiaru PO• 
datku 9runtow1:90zpo.<indnnegot1tźytkownne90 obszaru Pre­
zydium Woj. RN na podstawie przeprowadzonego dochodze• 
nia w11jaśnia: 

.„Stw!erdząn.e zosta!o, b caly obsiar gospodarstwa jest ID 
użytkowaniu trzech. osób, a mianowicie; Smólsk\ej Ludwlkł, 
Łobody Otylii, Łobody Kazimiery,_ 

... Jak z powyższego wynika, wymiar podatku gruntowego 
winien być wymieniony w czterech pozycjach, tj. na ob. 
Smólską Ludwikę, na ob. Łobodę Otylię. na ob. Łobodę Ka­
zimierę i na ob. Genowefę Biderman", 

„Podpisano 
Czesław Pabisiak, 

wlcepnewodnlczący Prezydium WoJ. RN", 

- Może panowie napiją się herbaty? - zapytala ob. Otyli.a 
Łoboda. 

- Dziękujemy, dziękujemy.„ 

" ROZDZIAŁ SIODMY 
to którym autor211 po bytności u ob. Pabisiaka I u łn~pelcto• 
rów Wydzialu Finansowego Woj RN pisząc stylem te1te 

WoJ. RN „stwlerdzajq co na.stępuje"; 

Różni ludzie postęptlJą różnie. Nawet I Inspektorzy Wy· 
działu Finansowego Prez. Woj. RN. 

] Można na przykład. będąc inspektorem Prez. Woj. RN 
l otrzymawszy do rozpatrzenia sprawę ob. Łoborlów, po­

jechać do Swlątnik, porozmawiać z wieloma tamtejszymi 
ludźmi, skonfrontować Ich opinie, obejrzeć gospodarstwo Ło­
bodów l stwierdziwszy, że nakaz na podatek z categp gospo­
darstwa, jaki otrzymały, zrobiony jest nieformalnie, bez u­
chwały Prezydium GRN - udać się do tegoż Prezydium I 
powiedzieć: „Obywatele, zróbcie ten nakaz formalnie, doko­
najcie odpowiedniej uchwały, ponieważ gospodarstwo Łobo­
dów słusznie trzeba scalić". Dlaczego? Dlatego, że mamy 
tu do czynienia nie z czterema gospodarstwami, lecz z je­
dnym, wspólnym gospodarstwem, którego definicja określo­
na jest ściśle w Monitorze Polskim nr 38, w dekrecie o po­
datku gruntowym i 30 czerwca 1951 r., a mianowicie: 

„za współnqi gospedarłle uwt1ło •I• gospodarlut rolne;, której 1po1ób pro­
wad1enia wska1uje na to, I• stanowi ona lednq nlepodtlelnq całoić gospo­
darc1q, w trczegó1noścl wskutełc dokonywania w5p01nych 1blorów orar 1.0• 

spokalania wspólnych połl"leb t pnychodów 01iqgnlętych r gospodantwo lako 
całołci0• 

A tak Jest przec1eż u Łobodów. A jeśl! ktoś powie: „Prze­
cież Łobody mają rozdzieloną ziemię rejentalnie"', można od­
powiedzieć: „Tego podziału n!e można uznawać, ponieważ, 
jak mówi Monitor Polski nr 32: „Podział gruntu pomiędzy 
krewnymi powoduje uznanie części gruntów wydzielonych 
krewnemu za odrębną gospodarkę rolną - jeiełl krewny 
ten prowadzi odrębne gospodarstwo domowe ł sam gospoda­
ru.!e na części wydzielonej". 

A tak przecież nie jest u Łobodów. I odnośnie obowiązko­
wych dostaw trzeba jeszcze zacytować ustawę z dnia 11 lipca 
1952 r„ rozdzial 2, art. 11, ktńry brzmi: 

,,W wypadku, gdy dwie łub wh1ceJ 016b prowadd na danym gospodarstwie 
rolnym w1pólnq gospodark~, wysokość obowlą1kowych dostaw ustala tht 1 co• 
lego gospodarstwa". 

I tak trzeba zrobić w wypadku Łobodów. 
2 ł\fożna będąc inspektorem postąpić Inaczej. Pojechać do 

Swiątnik, porozmawiać z siostrami Łobodami, stwierdzić, 
te nakaz na zapłacenie podatku gruntowego z całego gospo­
darstwa zrobiony jest nieformalnie, bez uchwały Prezydium\ 
GRN, a wobec czego nakaz ten nie ma 7.adnego znaczenia, jest I 
nieważny itd. Z takim wnioskiem można wrócić do Prezy•, 
dlum Woj. RN. złożyć takie sprawozdanie z podróż .V i na pod­
stawie takiego sprawozdania można zredagować odp0wiednle1 
Pismo, np. za Nr P.W.11-471150/53 i dać je do podpisu w:~e­
przewodniczącemu, ob. Pabisiakowi. a następnie przesiać Je 
d:-> kułaczek Łobodów . 

Jak nazwiemy tak ie postępowanie? Jak nazwiemy takie­
go Inspektora? Ze jest ślepy politycznie I nie rozumie po­
lityki naszej partii, polityki ograniczania i wypieL·ania ku-

9ZCZenlu •to pomvlkt t błędy wvnlln1ją-
• CP z nlPzna jnmoścl żvcla, lu-

Przy rozrastającej się z ro- d7.I. Ich trosk, pogl11rlńw, na­
ku na rok produkcji magazyn strojów, wątpllwośM, wynika­
jest rzeczywiście bardro po- i:ice z obawy przed odpowie­
trzebny i ze względu na ja- rJzla lnośclą. 
kość produkowanych artyku- Mit o wszechmocy dyrek­
łów, jak i na warunki pracy tywv, wl11ra w jej sam'l('?.Vnne 

' robotników Dlaczego więc to- I rl71alanie. przekonanie, że bez 
warzy.sze z Cen tralne~o Za rzą- olei kroku nie zrobisz, lęk 
du od trzech z górą lat u par- I orzed •Rmoc!•!el nośclą. a•eku­
cle odmawiają wyasygnowa- I rancka oqtrożność, zakorzeniły 
nia funduszów na ten cel? ~ię w~rM wielu naszych dzla-
Łódzkie Zakłady PrzE\twór- tR('ZY i ~ ktvwl~tów partyjnych. 

czo - Tluszczowe będą mogły I co tu ukrywać: nlem"lo 
I jeszcze lepiej zaspokajać po- Je~t działaczy, którzy wld1ą 
i trzeby przemysłu włókienni- i11ką~ zaMdnlc1ą sprzecznoqć 
I czego i garbarskiego, ale trze- miecl:r.v nak!l1em wvkonanla 

ba im pomóc w stworzeniu poleceń wvź•1vch łn•tllnl'H a 
odpowiednich warunków pra- ~wobocl;i ruchu t wlarną samo­
cy. d7.lelnośc1ą. Towarzysze cl rt)-

R. R. 
zumie.lą mniej więcej tak: „P.1 
kiego licha mę-lrknwać. analt• 

łactwa. Ze zamiast doradzić mniej doświadczonym pra­
cownikom terenowego organu władzy ludowej, jak należy 

postępować wobec typowych jut dzisiaj fikcyjnych podzia­
łów ziem! wśród kułactwa, które w ten sposób pragnie u­
chronić się przed progresją, wykorzystuje nieporadność 
tych pracowników, nieformalności w ich pracy dla.~ w 
gruncie rzeczy. dla obrony kułactwa. 

I tak trzeba chyba określić postępowanie inspektora Prez. 
Woj. RN. Chłopickiego. Wyrazem tego postępowania jest 
sprawozdanie z jei<o podróży służbowej do Swlątnlk, które 
w Wydziale Finansowym Prez. Woj. RN mieliśmy możność 
oglądać. Cóż jest w tym sprawozdaniu? Krótki opis gospo­
darstwa Łobodów, nic n!e mówiący o sposobie, w jaki to 
gospodarstwo jest prowadzone. potem cytuje się opinie ł.o­
bodów. Tak. Łobodów. o sposobie, jakim prowadzą swoje 
gospodarstwo. stwierdzenie. że nakaz na zapłacenie podatku 
zrobiony jest nieformalnie I.„ koniec. A gdzież najważ­

niejsza w takim wypadku opinia łudzi, chłopów ze Swiątnik? 
Nie ma Je.1 wcale. 

Dla dokładności jeszcze Jedno. Koniec sprawozdania In­
spektora Chłopickiego jest tak zredagowany, Iż sugeruje czy­
tającemu, że nakaz na podatek z całości gospodarstwa dla­
tego nie bv! poparty uchwalą Prezydium GRN. ponieważ by­
ła to„. zemsta osobista aktywistów z gminy za to, że ob. Ło­
boda nie chciała zapisać się do organizowanej spółdzielni 
produkcy.lnej . Czyniąc tę sugestię, ob. Chłopicki powołuje 
się na wypowiedź obywatelek Łobodów. 

Tak, tak, obywatelu Inspektorze. Słusznie się powoluJe­
cle. Wszak to właśnie obywatelki Łobody, otrzymawszy na­
kaz na zapłacenie podatku z całego gospodarstwa, poczęły 

głosić we wsi. że ten nakaz. to zemsta bo nie chciały rzeko­
mo zapisać się do spółdzielni, ale że teraz, no cóż, pod pre­
sją nakazu chyba wstąpią, a za nimi będą musieli wstąpić 
i inni we wsi. I w ten właśnie sposób, strasząc „przymu­
sem" wstępowania do spółdzielni, uzyskały kilka podpisów 
stwierdzających, że gospodarzą oddzielnie itd. 

• 
ROZDZIAŁ OSMY I OSTATNI 

w którym autorzy zamiast stereotypowych: „trzeba", „nale­
ży", „powinno się" starajq się dać przyjacie!skq radę. 

Inspektorzy Prez. Woj. RN na pewno jeszcze raz pojad11 
do Swiątnik w celu dokładniejszego zbadania sprawy Łobo­
dów. Towarzysze inspektorzy wiedzą, że zasadą naszej par­
tii jest: „Chcesz wiedzieć, kto jest kulak - pytaj o kułaka 
biedotę". Ale i tej zasady nie należy stosować automatycz­
nie. Jest w Swlątnikach np. małorolny chłop, biedniak, 
Ruszkowski, który przychodzi pracować do Łobodów I jest 
pod ich wpływem, a jest np. biedniak, małorolny chłop, nie­
jaki Bobiński, który przez kilkanaście lat w pocie czoła pra­
cował na fortunę f"obodów I który przejrzawszy, wyrwał się 
spod kułackiego wyzysku.~ • 

W Swiątnikach towarzysze inspektorzy mus21ą był! takfe 
przygotowani na pytanie. które zadadzą Im chlopi: Jakże to 
si«: dzieje, ie nie scala się podzielonego flkcyjnie majątku 
kułaczek Łobodów, a nie chce się rozpisać 6 hektarów zie­
mi w rodzinie Jńzefa Bobińskiego, choć przecież tam od 
dłuższego czasu gospodarzą się oddzielnie, choć są tam na­
prawdę dwie rodziny? Przydałoby się może nieco samokry­
tyki z wasze.i strony? 

l jeszcze jedno. Przypuszczać można. że artykuł ten przed 
' przyjazdem inspektorów przeczytają także I w rodzinie Ło­
bodów, i że na pewno przedsięwezmą środki, aby udowodnić, 
że rzeczywiście gospod;irzą oddzielnie. Ale rozstrzygną/: 

tii kwestię. to Jui spr a wa waszej świadomości l czujności, to­
warzysze inspektorzy! 

ZBIGNIEW NOWICKI 
EUGENIUSZ SOBCZAK 

zować, wnikać w zagadnleni.~. 
zastanawiać się.„! Oni Już tam 
na „górze" wszystko doku· 
mentnie p1 zemyśleli„. Partia 
każe - nasza rzecz wyk')· 
nać„. A l>;dziesz za dużo filo­
zofował - niczego nie zr.r 
bisz„." 

Prze~zkadza cey pomaga? 

czy słuszny jest taki po• 
gląd? Czy rzeczywiście 

samodzielność m.v~tenla, twór­
cza analiza przeszkadza w rP­
alizacjl dyrektyw partii? Ży­
cie dowojzi mocno i nieodpar­
cie, jak fałszywy i r.gubny jest 
taki pogl:\d. Życie dowod7.I, 7.e 
przeszkodą, hamulcem w pra­
cy partyjnej jest nie przerost 
Inicjatywy t samodziełno~ci 
działaczy partyjnych I pań­

stwowych, lecz b r a k tej sa­
modzielności, niedostatek inl· 
cjatywy I aktywności, niedo­
rozwój krytyki i samokrytyki, 
słabe tętno wewnątrzpartYJ­
nej demokracji. 

Pokutuje u wlelu z nas z 
gruntu błędny l fałszywy po­
gląd, :l:e partia to - co praw::la 
najwyższej rangi - a!e bądź 
co bądź - urząd, w którym 
obowiązują te same metody 
działania, co w jakimś urzę• 
dzie pań~twowym. Zapomina­
my często w naszej pra ktvcz­
nej działalności o tym, że par­
tia Jest przodującą I kierowni• 
czą POiityczną silą narodu. 
Cóż to ornacza? Ornacza te, 

że walczy ona I musi walczy~ 
o urzeczywistnienie swe~o 

programu nie metodami ad· 
minlstracyjnymf, lecz politycz­
nymi, drogą Ideowego oddzia. 
ływania na ludzi. Oznacza to, 
?:P partia, która jest wrogiem 
jnkichkolwlek, raz na zawsze, 
u§wlęconvch kanonów, zasty­
głych dogmatów I „wiecznych" 
formul w dziedzinie ideologii, 
strategii, taktyki i organizacji 
nte może się t.ym bardziej ko­
rzyć przed literą okólnika czy 
dyrektywy, nie może się po­
godzić z Ich mechanicznym 
wyk()flaniem, lecz walczy o 
samodzielne, twórcze sto­
sowanie polityki partii, zgod· 
nie z właściwościami i potn.e­
bam\ danego terenu. 

O elasfy<'zności 

dyscvplinie 

Praktyka nieustannie po­
twierdza fakt, że właśnie 

w takiej organizacji par'.yjnej, 
gdzie żywa Jest Inicjatywa, 
nie krępowana jest krytyka, 
nie tłamszona samodzielność 
myśli, skutecznie przebiega re­
alizacja uchwał 1 dyrektyw 
partii. Gdyż. - jak stwierdził 
na III Plenu'm towarzysz Bie­
rut - ,,z regu!y wykonanie 
dyrektywy wymaga e!ast11c2-
noki, samodzielnego przemy• 
tlenia, a niekiedy korygowa­
nia nawet już w trakcie reali­
zacji". 

Tylko wtedy cele, jakle so­
bie stawiamy, urzeczywistniać 
b~dziemy nie ślepo, mechani­
cznie, w trybie „urzędowego" 
wykonania poleceń i dyrek­
tyw, lecz św i a d o m Ie, ro­
zumiejąc treść, intencję poli­
tyki partii, dobierając naiwła­
ściwsze, najskuteczniejsze 
środki jej realizacji, 

Do~wiadczenle uczy, że w 
tych organizacjach partyjnych, 
gdzie panuje klimat „urzędo­
wej" dyscypliny I bezduszne­
go, mechanicznego wykonaw­
stwa, dławienia krytyki l 
swobody dyskusji, najbuJnlej 
plenią się wypaczenia l błędy, 
najczęściej łamane są zasady 
po ii tyki partii. Przyktady 
przytoczone na plPnum KŁ 
przez tow. Romańskiego po­
twierdzają tę tezt;. Doświad­
czenie wskazuje, że walka ze 
schematyzmem I formali1.mem 
w pracy partyjnej, samodziel­
ność myśli, wolność krytyki I 
twórczej inicjatywy członków 
parli! - to jedyna droga 
skutecznej realizacji polityk! 
partii. 

„Samodzielność? - zapyta 
niejeden działacz. - Jak to? 
Obowiązuje przecie! w partii 
centralizm? Cóż ja mogę 

wnieść własnego prócz rzetel• 
nego wykonania odgórnie po­
wz.iętych uchwał?" Taka in· 
terpretacja centralizmu zdra~ 
dza niezrozumienie najbtot­
niejszej jego treści - a co 
gorsza - osłania często naj­
zwyklejsze wygodnictwo I o­
portunizm, ucieczkę przed 
odpowiedzialnością. 

Musimy sobie jasno I wy4 
raźnie powiedzieć, że przy• 
miotnik „demokratyczny", do­
dany do centralizmu - to nie 
pusty dźwięk, ie posiada 
swój głęboki sens. Oznacza to 
- mówiąc w najzwiętlejszym 
skrócie - że centralizm nie 
wyklucza, lecz na odwrót, za­
wiera, mieści w sobie szero­
ką, oddolną, demokratyczną 
Inicjatywę, twórczą inwencję, 
samodzielność - właśnie sa­
modzielność - w rozwiązywa. 
niu ogólnych problemów partii 
I państwa z.godnie z warnnka­
ml, potrz.eb.ami I możl.lwo­
śclaml swojego terenu. 

Coś niecoś z praktyki 

N a czym ta samodzielność 
polega w praktyce? Mó­

wił o tym na plenum KŁ tow. 
Ka.rbowskl, sekretarz KD 
Sródmieście. Działacz, który 
dyrektywy parbi traktuje me­
chanicznie, „urzędowo", osią­
ga zazwycMj opłakane wyni­
ki. Takie rezultaty byłyby u· 
działem KD Sródmieście, gdy• 
by KD mechanicznie ,;prieno· 
sil" dyrektywy partii do or­
ganiwcji partyjnych, i w CBT, 
i w Uniwersytecie, i w zakła· 
dach im. Dubois. 
Samodzielność i elastycz­

ność terenowego dziahcza po­
lega więc na tym, aby, biorąc 
za podstawę swojej pracy u­
chwalę wyższych instancji 
czy swoją własną, uwzględ­
niać przy jej reali.zJacji specy­
fikę danego środowiska, sto­
pień świadomości politycznej 
cdonków parUJ. 

Tylko taka metoda twórcze­
go przemyślenia i zastosowa­
nia ogólnych dyrektyw partii 
umożliwi.a ich właściwą reali­
zację. Tylko pełne, r ó w n o­
c z e s n e stosowanie zasad 
centralizmu i demokratyzmu 
otwiera drogę pomyślnej rea­
llzacJi polityki partiL 

Kr:vter:a ocenv 

Cói mO'ie się przyczynić do 
rozbudzenia l.nicjatywy i 

samodzielności organizacji 
partyjnych? Starali się na to 
pytanie odpowiedzieć towa­
rzysze w dyskusji na plenum 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 
Chodzi o stworzenie atmosfe­
ry „wiary w człowieka, pełne­
go zaufania do i.nstruktora, 
aktywisty partyjnego" - jak 
określiła tow. Wróblewska. 
Towarzysze zastanawiali się 
nad tym również, aby przy o­
cenie pracy organizacji i in­
stancH pa1iy}nej, instruktora 
czy szeregowego członka partii 
opierać się nie tylko na sta­
tystyce wygłaszianych refera­
tów, odbytych zebrań i zajęć 
szkoleniowych, ale również i 
na tym, ile własnej inwenl'ji, 
inicjatywy, ile świad-0mej 
twórczej aktywności dany to­
warzysz, dana organizacja 
wkłada w wykonanie zadań 
pat·tyjnych, ile samodzielności 
wykazuje w przełożeniu dy­
rektyw partii na język swo­
jego terenu, jego potrzeb 1 
wymagań. Warto byłoby, być 
może, przykłady takiego twór­
czego zastosowa.nia ogólnych 
wytycznych partii do specyfi­
ki terenu omawiać, analizo­
wać na zebrani.ach i naradach, 
upowS>Zechniać. 

Na III Plenum partia wy­
dala zdecydowaną walkę b iu­
rokratyzmowi i schematyzmo­
wi w pracy partyjnej i pań­
stwowej. Chodzi o to, aby o 
twórczy charakter działalności 
partii i aparatu państwowego 
bić się z konsekwencją i UPO• 
rem. Chodzi o to, abyśmy w 
codz.iennej praktyce pamiętali 
o tym, że siła dyrektyw - to 
przede wszystkim twórcza siła 
ludzi wciela.jących Je w czyn, 

w. 8. 

Raz za mało, 
raz za dużo 

Wy9tarczy spojrzeć na 
wykres obok, aby prze­
ke>nać się, w jakj spo$ńb 
ZPB im .. Armii Lude>we;l 
dostarczają tkaninę wy­
kończalni ZPB Im. Du­
bois. Skutek Jest taki, 
że na początku miesią­
ca są postoje maszyn, 
przy końcu nadróbkL 

Wykończalnlcy ZPB 
Im. Dubois apelują do swy.~h 
dostawców: zmieńcie dotych· 
czasowy styl pracy l przysy_-

• 

łajcie rytmlcimle tkaninę do 
wykończenia. 

H. WIADEREK 
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Komi$ja PIH wyjaśnia Warszawska 

próba sił 

w hokeju 

Jak to jest z chlebem nałęczowskim? 
Czy .,Brzoza(" . Ł~czę z „Komarem" 

PRZED WIELKIM TURNIEJEM 
o iyiuł mistrza świata 

W ubległY piątek rapo in­
spektorzy PIH mmienLli się w 
zwyklych klientów. W róż­
nych punktach miasta !lllllby­
wa.li świeży chleb nałęczow­
ski, a potem z bochenkami w 
1«2Jkach powrócili do„. labo­
ratorium. Tu złożono na sto­
le 12 bochenków chleba ruLłę-
01J0wS!tiego i poddano go ko­
misyjnemu badaniu. 

Zanim powiemy, na czym 

nymi. Specjaliści stw!e!XUilf. 
że wiie'le ohlebów pochod'tą­
cych z piekarń prywatnych 
wypie'kMlych jest wylącmie :i: 

mąki żytniej. Taniej wycho­
dzi, a zyiik n.a bochenku wy­
nosi około 1,50 zł. Stiwierdw­
no równ!e'L, te chleb wypieka­
ny Je!St niezgodnie :i: receptu­
rą, bo na kwasie zamL!wt na 
drożdżach. DodaUmY, te wy­
nikiem wypiekania chleba na-W czwartek rnecz POLSKA - ZSRR r>no ipolegało, trzeba wiedzieć, .-----·-------­

A wtęe .JW; jutro meldu­
nElk ze sztucznego lodo­

wleska w Wa<r52lllwie d01Starczy 
nam wiele dowodów, na pod­
.stawie których będziemy mo­
&li z c.ałą dokła-Ono.ścią oce­
nić, Jaka róż.nica klasy d2lieM 
poL...itich reprezentantów od 
najlepszych hokeistów ś-Nliata. 

W dniu tym zespół Polskii 
zmierzy Eię z reprezentacJą 
ZSRR, która w drodze na tU'r­
nieJ o mistrzostwo świata za­
trzyma się na jeden dzień w 
lltolicy dla rozegrania towa­
reyskie&o spotkani.a. Oczywit­
cie. z góry wiemy, kto zwy­
cięży. Jeżeli ooś nas może in­
teresować w tym pojedynku, 
to irra hokeistów radzieckrich i 
końcowy wynik spotkania. 

dziemy głównie po naukę, po 
wzory mistrzowsk iego mane­
wrowania kauczukowym krą­
żkiem po lodzie. 

WARSZAWA. 
W drodte na hołi•jowe m11tr1os• 

hta iwlata zatn:ylNlli 1i~ " War• 
11owi• hoL.eiici ZSRR - druhna 
mlatna iw~to, która 17 bm. roi•· 
gra na Torwone międ1ypcrństwow• 
1potlłonie r repre1enłcn;jq Poh1'1. 

Goid radrlodlch wrtoll 15 bm. 
na Owot'cu Głównym prtecłttowitł„ 
la sekcji hokeja na lod1ia G!CKF 
oraz: w:c;epnewodnlc1qcy GKKF -
P. Procalr. 

Ohecny był ró"Nnieł li ••"r•ł<'n: 
ambacodr ZSRR - F. S1arykin. 

dalszy po5tęp, głównie w obro­
nie. Zaimoonował mu szcze­
góln ie Puczkow w bramce, 
zdawałoby się, człowiek nie­
zdolny do kapitulacji na swym 
tak trudnym posterunku. Co 
godne uwagi - dodał dalej 
Zabrodsky - to fakt, ii rąire­
zen tanci Zwiąllku Rad7Jieckie-
1!.0 doS'Z.li do perfekcji w od­
dawaniu strz.ałów z pełnego 
bie.l{u, bez gaszenia krążka na 
kiju. Te strzaJy całkowicie de­
rorientują bramkarza. Zda­
niem czesk>iego hokeisty, w 
dalszym ciągu najniebezpiecz­
niejszą trójką w na·pad'Zie re­
prezentacji ZSRR b~zie trio 
Bobrow - Szuwałow - Ba­
bicz. 

Byłoby przelewandem ,,z 

ie chleb n.a.łęcwwski wypieka 
się z liO proc. mą'ki żytniej, 51l 
proc. mąiki pszennej i tylko na 
d·rożdli:ach. Tak praew i duje 
receptura. A co stwierdziła 
komisja? 

Najlepszy chleb nałęczowski 
wypieki.a łód'nki „Głgant'', czy­
li pi.e!karnia nir 3 ŁódzJ!cich Za­
kładów P iiek.a·miczych. znacz­
nie gorzej przedstawia się 
sprawa :i; p iekarni.ami prywat-

Znaczenie sztuki i piękna 
w wycb1w11iu dzieci 
Dziś, 16 bm„ o god<. 19, w soli od­

ciytoweJ MOK, przy !Jł . Monlunki 4a, 
od iun<t ZoMlodu Pedogoglhl Ul dr J, 
Wróblowa wygłos i odc1rt llustrowony 
p~erroctom l pt. „Znoo:ze" le utukl I 
p iękno w wychowaniu dzieci", 

Z ukosa 

Z „Orbisem" 
na „Romeo i Julię" 

„OrbliS" w l.o<l:r;! organizuje 
w dniu 21 lutego br. (ponie­
działek) specjalny pociąg tu­
rystyczny z Lodzi do Wa~ 
wy na przedstawienie baleto­
we Prokofiewa „Romeo i Ju­
li.a". 

Odjazd około godz. 15, po­
WTót dnia 22 bm. około go­
dziny 1 (Po półn~y). Koszt 
wycieciki 67 zł. Ilość miejsc 
ogranic2Xma. Zgłoszenia zbio­
rowe i indywidualne przyj­
muje = klform.acjl udziela 
sekcja turystycma „Orbieu" 
w Łodz.i, ul. Piotirkowska &8 
w godz. od 8 ~ 18 (telefon 
101-01). 

Przygotowani r6wn1eż Je­
ateśrny na t.o, te ze&pół nasz, 
zgłoSZJOny takie do mistrzostw 
świata - nie ode2ra powaznej 
roli w decydujących pojedyn­
kach o miano naj1epszej dru­
łyny globu. Aspiracje nasze 
Il\ skromne, bo na tumie) je-

No ciele 19-osobow•J ekipy 10• 
wodników radlle-ckich 1toi wi<9pń.ł!• 
wodnic1qcy Wssechzwlqi:t~·•ego 

Komitetu Kultury fhf4:1tt•j I Spon1.1 
przy Radtie M~ni1łró~1 ZSRR - Ro-­
gólski. W skbd repreientacji ZSRR 
wchochq hokt1ści, ktdiuy w roku 
ublogll'fl\ wywaluyll w S1tokholP1it 
tytuł mllłrzo świat.mi brCHnłc<1n1 -
Mlrrtyczon I Puczkow, obrońcy -
Ułtotow, Kuct:ewsJd, SłdoreMo 1 
ZiburtO"NiCI, napo"Stnlcy - Szuwo„ 
low. Bobrow1 Babin, Krylow, Uwo­
rcw;. l(u;in, Gurinew, Byc11low1 

Chlystow I Koma,..w. P1>rbylł row· 
nlei 1c .vodnicy1 któriw Me repre1•n.-
1 .... oll ZSRll na mlstnotlw<Kh łwla· 
ta w roku ubiegłym. Sq to: obrońcy 
- Tregubow I Sołogubow ora1 na· 
pastnik Peb!lin. 

pustego w próżne", gdybyśmy 
teraz, gdy najgroźniejszy ry­
wal obrońcy tytułu misilrzow­
skiego świata - Kanada wy­
lądowała d.opiero wczoraj w 
Europie I dopiero za parę dni! 
rozegra towarzyski mecz z re­
prezentacją Be-rlina zachod­
niego, próbowali oceniać szan­
se najl epszych drużyn turnie­
ju. Na to przyjdzie jeszcze 
czas. Dziś z,ajmijmy się więc 
przygotowaniami gospodarzy 
do tej wielkiej imprezy, na 
którą będą zwrócone oc1.y 
wszystkich s.portowców. Usta­
lono już, że mecze hokejowe 
o mistrzostwo świaita rozegra­
ne zostaną na czterech lodo­
wiskach Niemiec zachodlllich. 
Przeważnie ]XX'zątek rozpoczy­
nania spotkań przewidziany 
jest na godz. 20. Wszystkie 
mecze b~dą transmitowane i 
filmowane. 

, 
„Sredniowieczne skryby„ 

Kadra 
piłkarska 

ustalona 
Na ostatnim posiedzeniu 

rada irenerów ustaliła 
skład kadry piłkarskiej, z 
której grona ~dą wybiera­
ni zawodniry do reprezen­
tacji Polski. Do kadry za­
liczono trzech łodmn: Je­
zierskiego, Soporka i Kla­
czka. 

Pełny skład kadry przed­
stawia się następuJl\CO: 

BRAMKARZE - Wyro­
bek, Słefaoiszyn, Szymko· 
wi~ I Kłaczek. 

Noj!ło11:iymi :ioworlniłr:aml utspo· 
łu radt;~c&liego sq : Sł·l&tnł Babic-1 
I 13-1.W - llobrow. Najmfoduy 
jest Chlrslow - 23 lata. 
Zespołowi łowonyszq: pn:•wodni• 

nqc1 ie.k.c:ji hokeja na lod1ie ZSRR 
- M.orotkow, trenen1 - Cierny11ew1 

JegorO\lf I Nowokrenc1Jenow oros 
s.,tziowi• - Storowojtow i Sawln. 

&1pa radziecka :1omie11d1ała w 
hotelu 11 8ństol11• 

Natom!ast nasz czwartkowy 
przeciwnik wystąpi w tym 
turnieju jako obrońca mi­
strzowskiego tytułu świata. 
Nic więc dziwnego, ż,e cala u­
waga największych speców 
&kupia s:ę dokuła ze>1polu ra­
drz•ieckiego. Ustalono takie, że oficjalne 

otwarcie mistrzostw nastąpi w 
mieśc'.e Krefeld. Na lodowis­
ku tego m iasta dojdzie nie­
wątplh\ie i do pojedynku 
między ZSRR a Kanadą. 

Stawiam veto! Nie zga.dzam 
się z prze)'.ńsami, ja.ki~ wpro­
wadzili samowolnie niektórzy 
osobnicy prowadzący metdun. 
lei. To już nie biurol~mtyzm. 
To coś znacznie gors:zego. Mó­
w!qc wiechowskim jęz]ikiem, 
ta.kie postępowanie zaliczyć 
nateż11 do „robienia go$c\ w 
nagie". Ale do rzeczy. Uza.sad-

1 
niam moje oburzenie. 

Przez kilka !a.t wbija.no mi 
w glowę 24 litery laditskiego 
alfabetu. Pomimo braku zapa· 
lu z mej strony do nauki, 11au­
c:zO'Tlo mnie jednak poprawnie 
pisać i czytać. Są ludzie. kt6-
TZtJ nie doceniają tego. Uwa­
żają, ż:e niepotrzebnie się 
irudzilem, że umieję!r.o,6ć pi­
sania powinna należeć tylko 
do nich. Oto przyk.lady: 

Zata.tu:ialem formalności 
związane z przemeldowaniem 
mnie, żonv i dziecka z domu 

pr:zy ut. Próchnika 37 do mie­
szka.nia przy ul. Nowotki 41. 
Koszt wymetdowania wyniósł 
d zł, Dwa z!ote zapta.cilrm za 1 
druki u.rzędowe, a. 4 zl<.lte za 
ich wypelnienie przez vawa.­
dzq,cego meldunki. 

Zameldowanie bylo jeszcze 
droższe. „3 zl od lebka" 
oświadczy! prowadzqcy me!· 
dunki. Kiedv zaoponowalem, 
że nie jestem Gna!fa.betą, że 
sam mogę druki wypełnić, u.­
przejmie wyjaśni!: „Od ttll/Pi· 
sywania druków jestem ja 
Proszę zap!acić ,„" 

Żyjemy w XX wi.iku, w 
państwie, w którym zLik1vido­
wano pLagę analfabetyzmu, 
toteż uważam, że średn•owie­
czni skrybowie sq nam nie­
potrzebni. 

STRZELEC 
(Oprac. no podst. 

korespondencji ob. A. Tyma) OBROlli'CY - Durniok, 
Nowacki, Kaszuba, Wieczo­
rek, Bartyla, MaseUi, Ci­
choń, Sobkowiak, Masłoń. 

Dziennikąrze sportowi, gdzie 
tylko mogą, wsz~zie szukają 
informacji na temat gry i te­
gorocznego poz.iomu radz!ec­
kich hokeistów, Ostatnio 
zwrócili się po dane na ten te­
mat do zn.1nego reprezentan­
ta CSR - Vladimira Zabrods­
kiego. Trzeha przyznać, wy­
bór byt niezwykle trafny. Za­
brodsky miał niejednokrotna 
okazję gry przeciw najlepszym 
drużynom ZSRR. Widział ich 
w akcji i w roku bieżącym. A 
przy tym wybornle zna się na 
hokeju. 

Interesująeo przedstawiają 
się ceny bLletów wstiwu. Za 
cztery ma rki można jedynie 
oglądać z mieisc stojących 
mecze grupy B, do której za­
licz.ono 7 państw, a m ' ęd?.y in­
nymi i Polskę, Na spotkania 
potęg hokejmvych iuz dz:ś 

trudno nabyć bilet, choć cena 
jego wynosi aż 35 marek. 

--------~--------- ----· 

Łódzkie trawy ozdobią zieleńce POMOCNICY - Narlob, 
Kauder, Strzykalskł, Grey­
wocz, Zientara, Olejnik. 

NAPAD Sąsiadek, wokól Pałacu Kultury 1 Nauki 
Słysz, Brycbcy, Majewski, 
Cieślik, Kempny, Hacbo­
rek, Anioła, Pohl, Kas­
przyk, Je:derskł l Soporek. O~wiadczył on w wywiadzie, 

że hokeiści radzieccy z.robili 

Balowe nastroje wśród sportowców 
Łodzi 

Na wszystkich tra.!ach nar­
ciar,~klch dooko!a Łodzi, wt 
wszystkich basenach i salach 
naszego miasta, nG ringa.eh, 
planszac1i i matach, w dniu 
19 bm. nastqpi wiecwrem o­
gólne zawieszenie „broni". 

Przyczyną tego jest wielki 
BAL SPORTOWY, który od­

-------------., będzie się w sala.eh restaura­

Coraz w:ęcej optymizmu 
w obozie AZS 

Coraz dzielniej spisują się 
reprezentanci łódzkiego 

AZS. 
W zakończonych przed kilku 

dniami rozgrywkach koszy­

kówki o mistrzostwo klasy A 
drużyna akademików zdobyła 
pierwsze miejsce i tym samym 
zyskata prawo udziału w wal­
kach o wejście do II ligi. Trze­
ba przyznać, że mecze mis· 
trzowskie zakończyła wspania­
łym akordem, zwyciężając w 
ostatnim spotkaniu Kolo Spor­
towe im. Marchlewskiego 

102:40. 
Terenem walk o wejście do 

II Jigi będzie Opole. 

* * * 

cji „TivoLiu. 
Przygotowano szereg a.trak­

cji. 

Ha sportowe i fali 
PA.RYZ. - Orgonl1otor1v teni1owych 

mis.tn:oshv Europy junioróN, które od­
b,dq •'• W dniach od 4 do & WflO­
śnio br. w Vichy (FroncJn), otrtymnli 
Jui z:głoszenio t 11 poi\stw, m, In. " 
Niemiec xach., Belg i ł, Włoch, Holond1 ., 
Jugostowll, Hinponii, Austrii. . . 

BERLIN. - Tytuł •hokejo„ego mi1"'1G 
NRD no 19.55 r. iapewn i ł JUi sobi~ 
znany w Polce• iesp61 ,.Dynom~ 
Weisswosser, [W)'ci~!ojqc w Cottbus 
W i-;mut Korl-Morksstodt - 9:1 (1 :1, 2:0, 
6:0). 

• • • MOSKWA. - W Moskwie tako~czył 
slę turniej neścl u nojleps1ych lcro.jo­
wych druiyn 1iotlcówld mfłicz:y1n I co 
bi et. 

W spotkaniu tobiet tny druiyny cdO· 
były oo dwa punkty, o lepstym stoS\I„. 
kiem satów 1wvclętył tespół mlst"O 
ZSRR - Dynamo (Moskwo) przed M&­
d1kiem (len tngrod) I Oouqowci (Ry~o) 

W konkurencji "'91t!c1yt„ p ierwn• 
miejsce zafqł mistn ZSRR CSK M~. 
wygrywoJqc wszystk ie 1pot\r.o'ł l o Orugq 
było drużyno Domu Ofh:e ·ów 1 R1~ 1 , 
o tn:eciq - z:esi:lół Mosk••wskie;o ln­
st(łutu lolnłaego, 

Oczywiście, iż największym 
za.interesowan iem cieszy się 

poje<iynek ZSRR - Kanada. 
Istna więc bitwa toczy się o 
bilety na to spotkan 'e w ko­
mitecie organizacyjnym. A 
ponieważ miejsc na trybunie 
jest zaledwie około 8 tys„ tyl­
ko szczęśliwcy ~dą świadka­
mi tego wielkiego pojedynku. 

J, w. 

Garść informacji 
o konkursie 

P. K. Ol. 
Lolnteresowan!e konkur1em IJ:'0"\0-

.,,,..,m P0ol1\c:ie-go Komit•tu Ollmpłjtk!ego, 

ogłos1onym wcioro\ no łomach „Gł~ 

1u Robotniaego", Je1t tall olbrtym •· 

l• nawet cl 1połród naszych ctytelnl­

ków, któriy ze sportem wcale nie byli 
dotqd powiązani, wcJoraJ iopytyWali 

telełOf'łicmle o nojdrobn;1jne net.•· 

góly. 
locinljmy wl4c od odpowledt4 no 

oytoni•, lct61e '"' k:"tęściel powtortało 
si• wctoroj w słuchawce teleto-n1c1neJ. 

Pytanie br1mfoło1 

. Czy można w Jednej koper­
cie wysiać kilka lub kilkanaś­
cie kuponów? 

Naturalnie . Polski Komitet Ol1mp1)1-t, 

Jako orgcnizator ko11kurau, nl• czyni 

iodnych ogron 1cttń, 

Pytanie drugie1 

Na Jaką sumę należy nakleić 
maczek na Jednym kuponie? 

Na 1umę 2 zł. lnoerld te 1q do "o· 
bycia w lcs1ęgorn i ach, ictórych odr.tsy 

podaliśmy lul w trodłOWe-J lnlormoCJł 

o lconkur1ie, 
Pytonie trzecie• 

W jaki sposób odbywać się 
będzie losowanie? 

A vvi•C wszystkie "upony po nod•ł· 

łciu do P. K. Ol. w Warsiowie rostu„q 
w obecności notoriuno zl ietone 1 op:~ 

et•towane specjolnq p ecz:ęc1q. Na· 

N ie przynieśli również 
wstydu akademikom ich 

bokserzy. W zawodach o mis· 
tnostwo klasy B drużyina AZS • ,,., 

wygrała z . KS im. Marchlew- Kurs sędziowski Kiody b•dq 1ut NlodOA'• wszy1t•'• 

stQpnie p1eciec to 1oston1e 1ni nc:101"1C!. 

1<.upony, kt6re <Npłynq po oblicteniu t 
opieczętowan i u, nie t>ędQ uwrglęch1 t> 

s.kiego 12:8, ze Startem zr~- ~ni ld spotkań h1>koiowych o m1•tu~· 

W ogrodzie obserwacyjno -
hodÓwl.anym Zarządu Zieleni 
Miejskiej w Lodzi uprawia się 
ponad 500 odmian traw na-

, 
Kronika ' ; 

' ~ partyjna ~ ; 
; Wyd1loł Propagandy KO 

PZPR Sr6dmieśc!e tcwladam10 ; 
' wnystkich prelegentów, by ; 
' igłoszoll 1lę do Wydziału P~ ~ ; pogondy po odbiór bibliogrntił 

~ 

' no temct: „Wętłowe 1odar:'D 
ł ' no rok 1955". 

Semlnarium na ten temnl ; 

' odbędtle się 21 bm., o god. ~ ; 

' 16, w sa.ł i Oś rodka Szkol en1a 

' ' Portyjnego, ul . Piotrk.::>wsl<o 194· 
; • „ • ; 
; Wyd1iol Propagandy KJ I 

~ 
PZPR Sródmicście tow~odc m•O ' wnystkich sekretarzy pod sto· ; 
wowych organizacji partyj nych 

~ o naradtie agitatorów, h tóro 
odbęd1ie s'. fł w dniu 20 bm 

i 
., o 

godI, 9, w kinie „S:ylo wy", ; 
pr:iy ul. Kllii\sklego 123, 

ł 
~~ ....... „ ............. - _,, ---

TEATRY 
NOWY (Wl~k-•kiego 15) - godz. 19 

- 11 loznlo , 
POWSZECHNY (Ob.'. „Stolingrcdu 21) -

godI. 19 - „Tanto . 
IM. ST. JARACZA (St, Jaracza 27) -

godI. 19 - „Winnice ojco Goureou''. 
ESTRADA SATYRYCZNA (Tmu1utto 1) 

- goc:lt, 19,15 - „Uwago, kręcimy'• 
MUZYCZNY (Piotr<ow>ko 243) ,-;- godz· 

19.1~ - „Zems\o nletopen.o 
PINOKIO (KoPernlka 16) - godz. 17 

- 0 Srebrnorogi jeleń". 
ARLEKIN (Piotrkow>ko 152) - godz. 11 

- „Cii:emkl te smoctej skóry", gooI. 
20 - 0 Lekon mimo woll", 

MUZEA 
INSTYTUT ZOOLOGICZNY (park Slen• 

k.iew:eza) - w godz. od 10 do 17. 

SZTUKI (Wlr,ckowsk:ego 36) - w god<; 
od 9 do 15, 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (P•atr· 

kow.ska 102) - wyJtowo pt. ,.Worszo· 
wo w procach plosty·ków łódzkich". 

KINA 
BAŁTYK (Narutowicto 20) - „Pnygodo 

w tajdze" - godz. 16, 18, 20 
GDYNIA (Tuwima 2) - Program filmó•Y 

dokumen1alnych i lcu ltu r o lno-oświoło· 
wych: - „ Rozwój człowieka" 10 
ra id totn.oński 11 - godz.. 18, 19, 2o. 
Program d la najmłodnych: - „Mu· 
g lctne tobowki", , ,N i eposłuszny «O­

tok" - godz. 16, 17. 
MŁODA GWARDIA (Zielono 2) -
„Płom ienne serca" - god1 16, łB, 
20, 

ml.SO"Vala 10·.10 1· z Gwardią Rozpoc1ęly •I~ lui wykłady no <ur- .„ 
" W KF w ttwo świata, $pecjnhiy ntob pracow· MUZA (Pobion ic\:.o 173) - „Złodzieje I 

Odnl'osta zwyci<>stWO 11:9. Pięś- tle sędziów pilkarskloh w K . y· policjonci" - godr. 18, 20, 
"' Id i d · ników zajm•• s 1 1fł ,p·owdtnl"11em tyllto 

Cl'ar·ze AZS oą wi"C na najlep- kłody odbywojq "' we „.., . ro y ' PIONIER (Frnndstrońsko 31) - „Cór· 
0 " 7 30 I k 1 NKKF tych kuponów, \c.t6re io,tr"ł'f opiecięto· 

•ze1' d1·odze do zdobycia mi- piqtki, od godz. 1 ' w o a u . ka pułku" - godz. 17, 19. 
~ · k I "8 wone sJ)ecjolnQ o ecnc:lQ I p ' k 67) C >c 
Slrzo'"ski·ego tytułu klasy B, ul. Curie·Sklodows ie • POLON A ( iot,<ows o - „ •• 

w strochu", I I II serio - godz. 14, 17, 

siennych. Ta jedna z nielicz­
nych tego rodzaju u na.s pla­
cówek prowadzi prace nad u­
zyskaniem nasion traw gazo­
nowych, przeznaczonych n.a u­
żytek terenów zielonych w 
mills.tach. Dotychczas nasiona 
tych traw sprowadzano z za­
granicy. Były to częstokroć 
trawy małowartościowe lub 
nie przystosowane do naszych 
warunków klimatycznych. 
Zarząd Zieleni Miejskiej w 

Lodzi rozpoczął uprawę traw 
nasiennych w roku 1951 na 
8-hektarowej działce. Obecnie I 
obsz.ar ogrodu zwiększył się , 
do 20 ha, a uzyskane wysoko- j 
wartośc iowe gatunki nasion 
po wypróbowaniu wykorzy­
stuje się na mieszanki traw 
zdobiących parki, skwery i 
boiska nie tylko w ŁodLi, ale 
i w innych miastach. 

W roku bież. lódz.lde trawy 
zazielenią się wokół Pałacu 
Kultury i Nauki w Wa<rsz.a­
wie. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Ek1pros 1 
No-ymberg i" - godz. 17, 19. 

llOMA (R1gowska 84) - „Autobus od· 
jetdio o 6.20" - godz. 18, 20, 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Los", li ,_.. 
rlo - 9od1. 18.30. 

STYLOWY (Kilińsk i ego 123) - 1,Kowior­
nio prxy głównej ullcy" - godz, 18, 
20. 
„Krzysztof Kolumb" - goch. 15.~. 
18, 2<>.15. 

~WIT (Bałucki R'f'lek) - „N lebeipieo" 
ny ładunek" - godz. 18, 20. 

TATRY (Slen'lclewicio ~) - „Dygnlto·z 
na tratwie" - godr., 16, 18, 20. 

WtOKNIARZ (Próchnika 16) - „Pokale· 
n'e" - godz. 16, 1a, 20. 

WISŁA (Tuwima 1) - „Szwedzk<1 10• 
polko" - god1, 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Kiedy s;~ 
pobiertamy" - goch. 18, ~-

DWORCOWE (Dwofloc Kaliski) - „Ml· 
1tnostwa lekkoo1\etyczne ZSRR". 
„Lampo Allodyno", nNiebieski lise.c" 
- godz. 16, 17, 18, t9, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
D1lsle]szoj nocy dyłuni)q na1tęi>UJ<r 

ce apteki: Obr. Stalingradu 15, Pab i o~ 
nicka 218, Jarocie 32, Stalina 50, Ko-­
perni1eo 26, Pioi. r kowłka 67, piec K~ 
ścielny B, al . Kościus1ki 48. 

DYŻURY SZPITALI 
Chirurgia: dziś całq dobę dyiurul• 

Srpitol :m. dr Pirogowa, ul. W6lc1oń· 
.~o 195. 

Interno: dzi ś colq dobę dyiu,uJe 
St p!to t im. dr Jonschero, ul. Pnęd101· 
niona 75. 

Oyiur połołnic1o·ginekologlc1ny1 ~ 
od goch. e do 20 dyi:uruje Stpłtoł im 
dr H. Wolf, ul. logiewnidc.a ~-36, od 
godt. 20 do 8 dyżuruj e Stpitol im. Cu· 
r l~·Skłodowsldej, ul. Curie-Skłodowsk 1 e1 
15. 

Ważne telefony 
\"arto dodać, iż sekcja ich Orgon ltoton:y postcnowlll ni• icr·y· Pytonie ciworte: 

' kt · Atramenle•u cz:y ołówkiem 20· ' ) st 1 p t I 
składa się z 40 bokserów, a koć list 1gloneń. totet cl <11tty•cy, 0 • PRZEDWIOSNIE (Ze romskiego 76 - ro • arna -

trenl·ng1' prowadzi stude.nt ny chcq poświęcił si• p•acy sę· naleźy wypclnić kupon? „Ka li nowy goj" - god1 18, 20. Pogotowia RatunkoweO- ~~~O 

łęczowskiego z mąki żytniej 
jest oz.ęsty brak r.a rynku 
c:hleba i.ybnlego z mąki 60-
procentowej. 

Tego rodlzaju dorabiianle się 
na żołądkach konsumentów 
jest niediopus.ro1Jalne. DJ.a te&o 
te'i k11misja PIH postainowh 
wystąpić do kolegium kamo­
adm i!lisitracyjnego RN m, Ło­
dzi z wnlosk!em o ukaTanie 12 
nieuczcilwych piekiarzy, a mię­
dzy innymi; Mieczysła'WQ Bta­
żyńskiego, ul. Tuwima 45, 
Hieronima Blcx:ha, ul. żerom­
skieg.o 58, Józe!a Makówki, ul. 
Jaracz.a 87, Adema Janowski.e­
go, ul. Rzgowska 4~. Marię 
Pacałowską, ul. R:i:gowska 
136 i innych. Kręta droga o­
Sl'J\lstw zwylcle kończy alę 
karą. 

Tra~iczne skutki 
lekkomyślności 

Ogromnvm udogodnie­
niem dla mlodzieiy stu­
diującej M wyższ11cTi u.. 

c.ielnilu:h sq studia woj­

skowe. Tu. jednocześnie 

z za.wadem mlod.zt chlopc11 
zdobywa.ją wladamo!ct fa­
chowe z różnych dziedJ:in 
wiedzu wojsk.owej, a po u· 
k.ończeniu studiów otrzy­
ma.jq stopień oficera re-

Niedawno wydarzyl alę w 
Łodzi tragiczny wypadek &po­
wodowany lekkomyślnością 

kilku pracowników Spółdzielni 
Pracy Chemików im. Rosen­
bergów. 

Pracownicy cl i czlonkowle 
Straży Pożarnej mając dOEtęp 

do spirytusu metylowego do­
puścili się kradzieży większej 

ilości skażonego alkoholu, po­

ltjemnie wyi110sząc go z zakła­
du. Spirytus ten użyWany jl!St 
do oczyszczania produkowane­
go przez spółdzielnię cennego 
leku - k-wasu glutaminowe­
go, któi-y dotychczas sprowa­
dzany był z zagranicy. 

Część ~ób, które - jak uja­
wniło natychmiast w.~zczęt.­

śledztwo - pily alkohol me-

Kelner - racjonalizator 

tyłowy, natychmiast oddano 
pod opiekę lekarzy, którzy za­
stosowali wszelkie możliwe 

środki, by uratować im życie. 
Osoby te zostały uratowane. 

Zachodzi Jednak poważna o­
bawa, że uęść skradzionego 
spirytusu metylowego znajdu· 
je 1lę Jeszcze w rękach poką· 
tnych ha.ndlarz:r, bl\di w 1ta­
nle stętonym, bądź rozcieńc:ro­
nym w postaci wódki. W jed­
nym I drugim W)'padku 1roźba 
śmiertelnego zatrucia jest ta 
sama. Dlatego też ostrzega się ' 

przed nabywaniem alkoholu u 
pokątnych 1przedawców. 

zerwy. 

Odwiedzit\śmv w C%Mil 

z<tjęć woj3koW'l1ch grupę 

studentów Politechniki 
Łódzikiej. Włamie, j<lk to 
widzicie na zdjęciu, zapo­
znają się ani z pracą łą­

c.mtcy poLowej. Wykl4· 
doux:o: azybko przelącz<t 

wtyczki i wola w slucha.w­
kę: „Czy „Brzoza"? Łączę 

z „Koma.rem". 

Potem miejsce P"ZY apa­
racie za.jmujq studenci. 

TnebG dokladnie po­
znać n.owoc.Ze3ni/ sprzęt, 
aby umieć !ię nim dobrze 
posługiwać, mówi jeden % 

nich. 
fot. 1'. J, 

Winę za tragiczny w skut­
kach wypadek zatrucia pono­
izą przede wszystkim same 
ofiary, a ponadto wadliwy sy­

stem kontroli pracowników o-, 
puszczających zakład. Sledztwo 

trwa, -------·-------

Radosny dzień w Ili TPD 
Chociaż lekcje odbywałY się 

w tym dniu normalnie, nie­
zwykle świąteczny-nastrój pa­
nowal w ubiegłą sobotę w 
III szkole TPD. Harcerze w 
czerwonych chustach na szy­
jach czynili honory gospoda-

1 rzy domu, uprzejmie intormo-
• J wali rodziców, w których kla­

sach odbY"'·a.je, sio; fek-:"je o­
twarte. Rodzice przyszli posłu­
chać, jak i czego uczą się ich 
dzieci w szkole. Na specjalnie 
zorganizowanej w;·siawie mo­
gli obejueć 10-letni dorobek 

oprócz lekcji otwartych wy­
dana rostała gazeta wlelona­
kladowa pt. „Praca szkolna", 
której redaktorami i aurora­
mi są uczniowie, otwarto wY­
sta wę prac plastycznych, poza 
tym przygotowano wiele in­
nych atrakcji. Na program u­
roczystości złożyła się akade­
mca, z«tl'~\CTY c::ua cft{eci w rót­
nym wieku, pokazy gimna­
styczne, szermierka itd. 

Rys. Pil• (Kopenhago) 

·-„------ szkoły. 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partytnego 

W ubiegłą 1>C>botę w III TPD 
obchodrono uroczystość X-le­

Organizatorom obchodu X­
lecla III TPD zależało na tym, 
aby z.airówno dzieci, jak i ro­
dzice długo i przyjemnie 
wspominali ten radosny dzień 
w życiu si.koły. 

cia szkoły. D:tień ten na pewno 1-------------­
Zawiadamia si- uc1estnik6w 1om• 

kntałcenio klerun-ku historii polskiego 
ruchu robotniczego, że wykład dla Jl 
roku noue:zanla no temat „Walko no· 
rodu polskiego pod pn.ewodem PPR 
o wytwolenie narodowe i społe(;7ne 'N 

o.kresie okupacji hiilerowskiej", odbllt' 
d:ilo się w środę, tj. dnia 16 bm., o 
godz. 17. w soli wyk.lodowe} Ołrodtla, 
ul. Traugutta l. 

po:i;ostanie długo w pami„ci 
za.równo ucmjów, jak: i rodzi­
ców. Bo przecież i tej okazji 

RADIO 
$~ODA, " LUT!GO 1fł5 Il. 

W;icład d la 1 roku nauczania no ~·· 
mot ,,Rewolucjo 1905-1907 r. nad ue­
mioch polskich - częściq s\ło O'o\;o 
ogólnorosyjskiej r•wolucji", odbędz·• 
s i ę w p iqtelc, tj. dnia 18 bm., o ~odi: . 
17, w soli wyłctodowej tódzkiego Osrod· 
kc, ul. Traugutta 1. 

Plenum 
KFN - Widzew ••• 
Drielnlcowy Komitet Frontu Norodo-­

we:go Wid1ew 7awiodomia, że plenar­
ne tebronle t dnia 16 bm. prz•łożOt'I• 
zostało na \8 lutego (piqteJc:), gocit. 
16, (ul. Armil Czerwonej nr 77}. 

Ne z•broni• to Dzielnicowy Kom~tet 
Frontu Narodowego ioproszo w.uyst­
lr:ich członkOw komiłe\o 010• prrewl)d· 
nlctqcvch, wiceprzewodnictqC"";th I ,„ 
kretony terenowych KFN. 

••. i KFN - Polesie 

FALA 202,1 "' 
W1'DOMO$CI: 5,05, MO, 7.00, 7.40, 

12.04, 14.00, ll.t5, 21.30, 23.55. 

W łódzkim Klubie 
TPP-R 

6.15 Gimno•tyho. 6.25 Audycjo dla 
wychowowcr.yń prtedn~oli. 6.30 Kalen­
darz radiowy. 6.37 Wiadomości die 
ws:, 6.42 „Sprawo nie tylko POM w 
Żdtoroch". 7,15 W rytmie walca. 7..4.5 
Wi(łtanko organowa. 8.00 Koocert C>f· 

lc.iestry ł6dtkiej rotgło!ni PR pod dyr 
Henryko Debicho. 8.40 Utwo-ry łorte­
pionowe. 12.10 Melcdie ludowe rói· 
nych narodów. 12..45 Audycja die ws • 
fJ.10 „z pnyoółka" - opowiadanie z 
o•totn:e} wojny. 13.30 Audycjo dla 
mlod1ieiy. 14.10 Audycja szkolna di~ 
kka lll I IV. 14.30 Popularno mucy­
ka symfoniczna. 15.00 Xoncert .studen• 
tów PWSM. 15.30 Muzyl<o '"'rywkowa, 
16.00 Muzyko .dla wnystkich. 17.00 Z 
iyda Zwiqrku Rodz.'.ll!clciego. 17 .30 Mu­
iyko popularna. 17.~ Z mlkrolonem 
prte? mia1to I wieś. 18.00 Mu:zyany 

Dtlł, 16 bm„ o god1, 17, w lokalu Puni<t Usługowy, 18.:10 Arcydzieła mu· 
pr:y ul. Wólc1ańskiej 5, oclbttdtie się 1yki fo-rtepianowej. 18.50 ,,Jelenl0Qó~1ld 
rotłzenone plenum D1ielńlcowego Ko· mocon", 19.00 Mu.tyk.o I oktualnosd. 

D1ii, 16 bm„ odbQdzl• •I• whtctdr 
llteracko-o rtystycrny dla 1łuchociy I 
nauc1yciell kuućrw języka rotyJskiego. 
Prelekcję pt. „Zycie i twórczoić A: 
Goriciego" w ]ęiyku rosyjik1m wygłosi 
ob. Maria Jokusuw1ko. 

mltetu Frontu Narodowego l.6<łt...Połt· 19.25 Audycja o Kslqice A. Mlęd.zvrte• 
s\e, w którym winni w:rlqć 1.1d1lał cdon· J okiego. 19.-4!5 Kon-cert estradowy. 3l • .\O 
kaw;• TKFN, al<tywiścl TKFN oraz rod· Reportot llteraclcl. 21.00 Mur/'<o Io· 
ni ORN tódi-Po\esi•. W referacie :r:o- ntezna, 21.50 Krontfco łopOrtowo. 22.00 
slonq om6w'on• uchwały SNiotoweJ Ravel: „Godzino hlnpof!:~ka", 23.00 S.e-
R"dy Obrońców Połtoju. renody i kołysanki . 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDOW 

Im. M. BUCZKA w t. O D Z I 

z a w i a d a m I a . że 11 dniem 1. n. 1955 r. 
przy ul. J A R A CZ A 85 został otwarty 
dla świata pracy 

USLUGOWY PUNKT 
RENOWACJI MEBLI 
I OBROBKI MASZY· 
NOWEJ DREWNA. 

Jednocześnie komunikuje, ie istniejący jut 
punkt malarski WYkonuje roboty wcho­
d7ące w zakres 

MALARSTWA 
ZDURSTWA 
ll\IURARSTWA 

Fachowa i solidna obsługa g w a rant ule 
wyooką jakotić usług. 

384-K 

t,ODZKIE• ZAKŁAD\' TERENOWEGO 
PRZEMYSŁU MATERIAŁOW BU­

DOWLANYCH W L O D Z I 
al. NARUTOWICZA nr 45 - tel. 232-91 

zawiadamiają, że uruchomiły żwirownię 
w Słowiku, położoną i.a Zgierzem przy 
szosie t.ód:t • Ozorków, oraz w żablczkach, 
położoną za Konstantynowem przy szosie 
LutomlerskleJ. W związku z tym propo­
nują Przedsiębiorstwom nabywanie żwiru 
budowlanego w każdej Ilości. 

351-K . 
Dyrekcja L. Z. T. P. M. B. 

w ł,odzl. 

Tkany f ucznł6w tk8cklch na krosna angiel­
skie utrudnią natychmiast Zakłady Prze• 
myslu Bawełnianego Im. F. Dzleriyńsklegf!• 
Zgloszl"nia przyjmuje d7.iał personalny, Lódz, 
ul. Piolrkowsh nr 293 /5. 3~'2-K 

Inżyniera lub technika • technologa wzgl'!­
dnie chemika na stanowisko gł. technologa 
przyjmą natychmiast Zakłady „AZBEST" w 
t.odzL Zgłoszenia przyJmuje dział kadr -
Lódź. Sucha 8/10. 332-K 

lniyuiera lub technika z praktyką w dziedzi­
nie chemii organicznej na stanowisko k'.e­
rownika technicznego przy1m11 natychm;ast 
Lódzkie Zakłady Chemiczne Przemysłu Te· 
renowego, Lódi, ul. l M3Ja 14. Zgłoszenia 
przyjmuje sekcja personalna w godz.. od 8 
do 16, 35~-K. 

Stusany oarzędzioW)'ch I mechaników pre­
cyzyjnych zatrudni natychmiast f,ódzka Fa• 
bryka Zegarów. Reflektujemy tylko na pra­
cowników o wysokich kwalifikacjach. Wa­
runki do omówienia Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr, Lódź, ul. Wigury 21. 3111-K 

Kler. technicznego I kier. robót zatrudni od 
zaraz Miejskie Pnedsiębforstwo R~Olllto­
wo-Budowlaoe w Rawie .Mazowieckiej, Plao 
Gen. Swierczewsklego 5. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego. Mieszkanie dla samot­
nych zapewnione. Zgłoszenia kierować do ref. 
kadr. 378-K 

Wysoko kwaJiftli:owanl krawcy do produkcj 
konfekcji ciężkiej na stanowiska brygadzi­
stów i brakarzy mi~yoperacyjnych po 
trzebn1 od zaraz. Zgla8Zal: 9ię osobiście do 
dziełu kadr Spółdzielni im. Engla, Jaracza 17 

379-K 
k t " 1 MAJA (K '. l i ńsk 1'eno 178) - „Zogub10- Miejska Komenda M -
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